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Kanclerz Hitler przygotowuje .. 28 bm. 


wielkie dyplomatyczne uderzenie 


Wyrażne słormułowanie żądań kolonialnych 


LONDYN, 25.4. — Koła polityczne an- 
gielskie tak oceniają sytuację: 

Hitler przygotowuje na 28 bm. wiełkie 
dyplomatyczne uderzenie,  Poprzedza je 
krokami przygotowawczymi, całym 'szere- 
giem akcji, obmyślonych sprytnie i stano- 
wiących całość. Przede wszystkim zamie- 
rzą on poczynić szczerby w tworzącym się 
froncie obrony pokoju, formowanym przez 
Stany Zjednoczone i Anglię. Nie oby- 
wa się tu bez argumentów, popartych mọ- 
żliwością użycia siły. W tym kierunku zmie 
rzały rozmowy w Berlinie między mini- 
strem Ribbentropem a ministrem Gafencu 
i zjazd wenecki, w którym wzięli udział 
przedstawiciele Włoch i Jugosławii, mini- 
strowie Ciano i Markowicz. Partnerzy 

'aństw osi w tybh dyskusjach byli oczy- 
wiście uprzejmi i formalnie ustępiiwi, ale 
mimo to zarezerwowali sobie w zasadzie 
swobodę działania, 

Dalsza akcja Hitlera znajduje wyraz w 
kwestionariuszu,  rozesłanym do szeregu 
mniejszych państw, któremu możnaby dać 
zasadniczy tytuł: Czy jest prawdą, 
że się mnie boicie? — Oczywiście w sa- 
mym fakcie wystosowania tąkiego zapyta- 
nia i w komentarzach dyplomatycznych do 
niego mieści się nacisk, dający do zrozu- 
mienia, że odpowiedź zapytanego, stwier- 
dzającego, że się nie boi, daje znacznie 
większe gwarancje bezpieczeństwa od od- 
powiedzi potwierdzającej. 

Dalsza metoda, stosowana przez Hitle- 
ra w imieniu osi, może polegać na daniu 
światu, a przede wszystkim państwom za= 
grożonym, pewnego, może krótkotrwałego 
wypoczynku, aby je w ten sposób spróbo= 
wać rozbrojć moralnie i dać atuty polity- 
kom, dążącym do kontpromisu z dyktatora- 
mi. Pod tym względem objawy w życiu 
politycznym w Anglii w dniach ostatnich 
są dosyć sprzeczne. Z jednej strony bardzo 
wiele przemawia za tym, że kwestia obo- 
wiązkowej służby wojskowej, której doma 
gają się sojusznicy z Francją na czele, sra 
je się coraz bliższa urzeczywistnienia. 

W dziedzinie ściśle politycznej natomiast 
obserwujemy gesty, świadczące mimo 
wszystko © pewnych dążnościach kompro- 
misowych. Wielkie znaczenie ma pod tym 
względem dosyć nieoczekiwany, mimo 
wszystko, powrót ambasadora angielskiego 
w Niemczech, Hendersona, do Berlina. 
Większe jeszcze znaczenie ma może spra- 


- TENARO > ENNA 
Odjazd gen. Laidonera 


Wezoraj opuścił Warszawę, udając się do 
Tallina, naczelny wódz armii estońskiej 
gen. Laidoner, który w ciągu kilku osta- 
inich dni bawił w Polsce, jako gość Mar- 


szałka Śmigłego-Rydza. Na zdjęciu — gen. 


Laidoner z małżonką, w towarzystwie Mar- 


szałką Śmigłego-Rydza, ministra gen. Ka- 
sprzyckiego, gen. Stachiewicza i generali- 


cji na dworcu kolejowym, na chwilę przed 
odjazdem. 


GRAND-KINO 


Początek 4, 6, 8 i 10 


2-gi 


Ceny mfejsc zniżone: II! — 1,09 


TYDZIEN 


TRZY SERCA 


II — 150 I — 220 na wszystkie seanse. 


wo powołania najwybitniejszego przedsta- 
wiciela polityki zdecydowanej w stosunku 
do Niemiec i ich sprzymierzeńców, Chur- 
chilla, do gabinetu. Krążyły uporczywe po 
głoski, że stanie na czele nowostworzone- 
go ministerstwa Dostaw Wojskowych. Po- 
głoski te nie sprawdziły się, co wywołało 
wielkie niezadowolenie w parlamencie, 
przede wszystkim zaś wśród członków par 
tii konserwatywnej. Dla uspokojenia opinii 
mówi się obecnie, że Churchiliowi należy 
się teka znacznie ważniejsza, 
możliwe, że marynarki, którą sprawował 
w chwili rozpoczęcia wojny światowej. 

Nominacja Churchilla byłaby symbolem 
ostatecznego zerwania z polityką kompro- 
misów i może tym tłumaczą się wahania. 
Faktem jest jednak, że coraz większa część 
opinii zdaje sobie sprawę, że jedynym środ 
kiem, mogącym zahamować ofensywę osi, 
są nie kroki dyplomatyczne, nie próby kom 
promisu, ale decyzje i czyny. 


DOMYSŁY BERLINSKICH KóŁ DYPLO 
MATYCZNYCH. 

BERLIN, 25. 4. — W tutejszych ko- 

łach dyplomatycznych przewidują, że mo- 


wa, jaką wygłosi kanclerz Hitler w piątek 
w odpowiedzi na orędzie prezydenta Roose 
velta, będzie polemiczna co do formy i ne- 
gatywna w odniesieniu do sugerowanej koa 
ferencji pokojowej, ale nie pozbawiona tak- 
że momentów pozytywnych, Kanclerz — 
wedle tych samych informacyj — odczyta 
odpowiedzi, jakich rządy państw średnich 
i mniejszych udzieliły na trzy znane zapy- 
tania rządu Rzeszy, Wynik tej ankiety ma 
być tak podany, jakby żadne lub prawie 
żadne z państw, wymienionych przez pre- 
zydenta Roosevelta, nie czuło się zagrożo- 
ne. W Berlinie utrzymują, że kanclerz wy- 
sunie propozycje, które byłyby podstawą 
do dyskusji między mocarstwami świata. 


Tutejsze koła polityczne liczą się powa 
żnie z tym, że kanclerz Hitler sformułuje 
rewindykacje kolonialne w sposób bardziej 
wyraźny niż to uczynił w swej mowie z 
dnia 30 stycznia rb, 

Obserwatorzy zagraniczni nie przewidu 
ją, by wynikiem piątkowej mowy było zwię 
kszenie naprężenia, ale również zdecydowa 
ne rozjaśnienie horyzontu politycznego. 


sŁagodzący gest” Londynu 


Prasa paryska o powrocie Hendersona do-Berlina 


PARYŻ, 25.4. — Prasa paryska roz- 
ważą w dalszym ciągu rozmowy. weneckie 
min, Ciano z ministrem spraw zagranicz- 
nych Jugosławii z pimktu widzenia ofeń- 
sywy dyplomacji niemieckiej i włoskiej na 
Bałkanach, 

Sprawa powszechnej służby wojskowej 
w Anglii stała się znów prawie że na- 
czelnym zagadnieniem politycznym na ła- 
mach prasy. Dzienniki paryskie w donie- 
sieniach z Londynu informują, że kwestia 
ta ma być zdecydowana w Londynie lada 
dzień. 

Dużo komentarzy wywołała w Paryżu 
również wiadomość o powrocie ambasa- 
dora angielskiego Hendersona do Berlina 
która zbiega się z zapowiedzią powrotu 


ambasadora francuskiego, Oba rządy po 
przeprowadzeniu wymiany zdań uznały, że 
obecność ich, ambasadorów w Berlinie 
przed żapowiedzianym jeszcze przemówić 
niem Hitlera na 28 bm. może być poży- 
teczna, Ańglia wysyłając swego ambasa- 
czyniła pewnego rodzaju gest łagodzący. 
dora do Berlina, pisze „Intransigeant”, u- 
W żadnym razie, jak podkreślono w ko- 
łach politycznych Paryża, powrotu Hen- 
dersońa nie należy tłumaczyć jako osła- 
bienie stanowiska Londynu i Paryża wo- 
bec akcji politycznej Niemiec, lecz raczej 
jako wyraz przygotowującej się kontrakcji 
dyplomatycznej ze strony angielskiej i 
francuskiej, 


——LLl 


WYSIŁKI ZACHOWANIA RÓWNOWAGI 


Jugosławia nie przystąpi 


do pakłu antykominiernowskiego. 


BIAŁOGRÓD, 25.4. — Koła urzędowe 
oświadczają, że dzięki swemu położeniu 
geograficznemu, Jugosławia zajmuje wobec 


przystąpienie do paktu, obejmującego blok 
mocarstw, nie mogłaby być w żadnym ra- 
zie powzięta bez głębszego zbadania i po- 


mocarstw osi swego rodzaju pozycję klu- ważnych narad z pozostałymi państwami 


czową na Bałkanach. Zdaniem tychże kół, 
ścisła neutralność Jugosławii w konfliktach 
między wielkimi mocarstwami, współpraca 
z jej wielkimi sąsiadami i lojalność w sto- 
sunku do swych sprzymierzeńców. bałkań- 
skich stanowią gwarancje pokoju dla Bał- 
kanów, a w konsekwencji i dla Europy. W 
tych warunkach wydaje się nieprawdopo- 
dobnym przystąpienie Jugosławii do paktu 
antykominternowskiego. Decyzja taka, jak 


Czy ambasador Sí. Zj. EEE 
wróci do Berlina? 


WASZYNGTON, 25.4 Zapytany 
przez przedstawicieli prasy czy ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie Hugh 
Wilson powróci na swoje stanowisko, mini 
ster Cordel Hull odpowiedział, że żadna de- 
cyzja w tej sprawie dotychczas nie zapa- 
dła. (ATE) 


Zwycięża naród 


zwarty, silny i zbrojny 


T. Dołęgi: Mostowicza 


porozumienia bałkańskiego. W Białogro- 
dzie kładą na ogół silny nacisk na ścisłą 
solidarność Jugosławii z pozostałymi pań- 
stwami bałkańskimi. Wzgląd ten dominu- 
je przed wszystkimi innymi, jeśli chodzi o 
ewentualne przygotowanie z Węgrami roz- 
wiązania zagadnień węgiersko-jugosłowiań 
skich, które straciły już wiele ze swej o- 
strości, 


h 


Ministrowie de Monzie i Ulrych, ora 


Łódź włorek 25 kwietnia 1939 r. 


z ambasador Noel w gronie dziątw strojach 
regionalnych, ną szlaku nowootwartej linii kolejowe s i 


eA 4 


do o MB m NAA Ea a E a 


vrasa tekstom t.j. l-sza strona 50 x 
wa W. mom 1 łan str: 6 łam: w teksci 
1 gr., bekralagi % zwytz 15 gi 
rona M: łaumów. drobne l2 gr, za wy 
w diu poszukujących »%ucy IU gr 
najmniejsae ogłoszenie 1.20 gr, üh 
sśrobot | zl, Ogioszenia dwukolorow 
50 proc. drożej opioszenia zagranicz 
5 1 wójkolorowe u 100 proc. droże 
głoszeniu adwokatów ryczałtem 25 zi 
my ogłoszeń niedzielnych sę o 25 pror 
droższe. 

W wydanin ogólnopaiskinti 
æ 1 w. mm w, 1 łamie szer 70 a-m 
str. $łamów) - 1 zł. drobne za wyraz 24 g) 
Za termin druku f treść ogłoszeń 

administracja nie odpowiada. 

P. K O. Nr. 602.880 

pocztowa uiszozona gotówką. 


BP. 


bylmta 


Uroczyste poświęcenie dalszego odcinku 
magistrali kolejowej Sląsk — Battyi. 
Jak donosiliśmy odbyła! się uroczystość poświęcenia drugiego toru odcinka kolejowe- 
go Karsznice — Siemkowice i odnogi kolejowej Siemkowice — Częstochowa o łącz- 


nej długości 93 km na wielkim szlaku magistrali kolejowej Śląsk — Baityk, budowanej 
i eksploatowanej przez Francusko-Polskie Tow. Kolejowe. Linia Siemkowice — Czę 


stochowa skraca trasę kolejową Zagłębie 


Dąbrowskie — Gdynia o 25 kin. W uroczy 


stości wzięli udział: francuski minister Robót Publicznych de Monzie w towarzystwie 
ambasadora Noela, generalnego dyrektora kolei francuskich, oraz wyższych urzędni- 
ków całego gabinetu, minister Komunikacji płk. Ulrych; z wiceministrem  Piaseckim 
i wiceministrem Skarbu Morawskim, przedstawiciele władz państwowych, instytucyj 


gospodarczych, oraz członkowie zarządu 


Francusko - Polskiego Tow. Kolejowego. 


Moment poświęcenia przez J, E. ks. biskupa Tomczaka nowej linii kolejowej w Cy- 
karzewie, w asyście przeora 00. Paulinów Motytewskiego. 


Na prawo: ambasador 


Noel de Monzie i min. Ulrych. 


M środę [id W Czaniec (hama 
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złoży deklarację © przymusie służby wojskowej? 


TONDYN,+25.4. — Wszystkie dzienni- 
ki dzisiejsze podkreślają, , że wczorajsze 
wieczorne. posiedzeńie gabinetu, póświęco- 
ne omówieniu szczegółów  preliminarza 
budżetowego, który dziś wniesiony zosta- 
nie do Izby Gmin przez kanclerza skarbu, 
trwało dłużej niż zwykłe tego rodzaju po- 
siedzenia budżetowe, a mianowicie 2 go- 
dziny i 15 minut. Prasa twierdzi, że więk 
sza część posiedzenia poświęcona była 


wcale nie. budżetowi, , fecz. sprawie przy= 
musowej. służby wojskowej i zgodna jest 
co.do tego. że gabinet stanął wczoraj na 
stanowisku konieczności zaprowadzenia w 
jakiejś formie przymusu służby wojskowej. 
Sprawa ta załatwiona będzie definitywnie 
przez gabinet w środę. Przypuszczalnie w 
czwartek po południu w Izbie premier zło- 
ży w tej sprawie doniosłe oświadczenie, 


B. milicjanci hiszpańscy 


na pokładzie parowca „Sybi:. ” 


PARYŻ, 25.4. — Byli członkowie repu- 
blikańskich brygad międzynarodowycn sto 
pniowo tyłko opuszczają obozy koncentra- 
cyjne w południowej Francji, gdyż nie 
łatwo im jest uzyskać zezwolenia na osie- 
dlenie.się w jakimkolwiek kraju. Pewna 
ilość takich zezwoleń wydana została 


przez rząd sowiecki i 83 b. milicjantów 
opuściło na pokładzie parowca „Sybir“ 
port'w Le Havre, udając się w kierunku 
na Leningrad: 71 obywateli amerykańskich, 
zwolnionych z obozu udaje: się jutro do 
Stanów Zjednoczonych. (ATE) 


Ludność ; karpatoruska 
nie teskni do autonomii — 


EM twierdzi dziennik węgierski 


BUDAPESZT 25.4. — Poseł:do parla- | zującego się na Rusi Podkarpackiej dzien= 
mentu Vozary stwierdza na łamach uka-'| nika węgierskiego „Az Oeslako", że lud< 


z 


po 5.30, funty szterlingi po 24.80, 
ki szwajcarskie 118.50, 
14.04, liry włoskie 16.30 (odcinki tylko do 
100 lirów). i 


ność karpatoruska nie pragnie bynajmniej 
autonomii. Ludność ta jest bowiem przes 
konana, że bez autonomii będzie miała w 
granicach państwa węgierskiego zapewnia 
ny- dobrobyt -i swobody kulturalne. 
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Bank Polski notował dziś rano dolary 
fran- 
franki francuskie 
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___ GDYNIA, 25.4, — Ostatnio przybył do 
Gdyni fiński statek „Bore X“, który utrzy 
muje stałą żeglugę pomiędzy portami Po- 


Transport ten składa się z 5000 skrzyń po 
20 kg. Jest to pierwszy tego rodzaju trans 
port w Polsce, bowiem dotychczas nie im 
portowaliśmy zupełnie jabłek argentyń- 
skich, 

' Produkcja jabłek w Argentynie na eks- 


= WARSZAWA, 25.4, — KKO pow. war 
 szawskiego zwróciła się z pismem do Sta- 


RZECE] 
Zgierska 26 mmn 


Dojazd tramwajami Nr. Nr. 0. 4. 10. 16 i 17 


Po raz pierwszy jabłka 
ynku polskirm. 
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Zniszczony transparent 


nawołujący do subskryncji P.0.P. 


RARYGODRY WYBRYK ZYDOWĘKI, EENE 


Dziś i dni następnych - wspaniały program 


p._t. 
RNO“ 


W roli głównej POLA NEGRI. 


1. Potężny dramat życiowy 


„IANGO NOTY 


Od wtorku 25 kwietnia do poniedziałku 1-g0 maja. 


EEE" =. [RANUSZKA GAAL 


„ECHO 


w szampańskiej komedii p. t. 


MIODOWY 


MIESIĄCE 


Śr 


lodia, najwspanialsza w 
nym, romantycznym filmie p, t. 


i 


Il. Jako nadprogram, Najpiękniejsza me 
wystawa w wytwor 


W roli głównej królowa 


„ROSALIE” 


tańca NELSON EDDY 


królewski śpiewak ELEANOR POWELL, 


Początek w dni powszednie o rodz 3.30. w soboty, niedziele i święta o gr" ** 3% 


Czołowa obsada: JOAN CRAFORD i SPEN CER TRACY 
i cczątek seansów: w dni powszednie g go dzinie 3 po poł. w niedziele i święta o 12 w p.ostatni 9 wiecz, 


argentyńskie 


port rozpoczęła się w ogóle zaledwie przed 
kilku laty, a od paru lat wysyłane są one 
do Anglii i Niemiec. Ponieważ jabtka ar- 


sprowadzić próbną partię. 

Cena jabłek argentyńskich jest jednak 
wysoka. W hurcie sprzedaje się je po 2.50 
do 3.00 zł za 1 kg., a w detalu powyżej 
4zł za 1 kg. 


zawieszono, został on przez p. Ryzenberg 
w towarzystwie dozorcy przecięty nożem 


EOSS A E EE TST TRAD Y E POOR TRAC 


Íe m z Z M M z z 
Pocz, seansów: w dni powszednie o godz. 16-ej W soboty i święta o godz. 12- 
*1 zł Uczniowie: w święta do godz. 15-ej, w dni powszednie do god 


DYWEA W negld Na taw 


Osłuwiony Piusiński skazany na 


SIERADZ, 25.4. — Sąd Grodzki w Sie 


Kalisza pod silnym końwojem, znany zło- 
dziej recydywista Jan Ptasiński, 12 razy 
karany, który pomimo tego że był ciężka 
ranny w starciu z policją w Łodzi w dniu 
18 stycznia br. za co został skazany na 8 
lat więzienia, obecnie jeszcze nie zupełaie 
wyleczony, był silnie strzeżony przez asy- 
stujących go policjantów. 

Jan Ptasiński został oskarżony o to, że 
w dniu 5 października ub. roku w sądny 


dzień dokonał włamania w Sieradzu do mie 


szkania Efroima Zońenberga, gdzie skradł 
rower i różne rzeczy wartości około 700 zł 

Na rozprawie oskarżony nie przyznał 
się do winy twierdząc, że w tym czasie nie 


= 


M. Przyjażn, nienawiść, pięść i serce tchórzostwa i odwagi 


Następny program: „ZŁOTOWŁOSA*, 


m p O O DOŁA A A MB MZ R E 
ej. Ceny miefsc:na I-szy seans: 25, 40, 54 gr, na następne 4054, 70, 80 gr 
z. 17-ei 25 gr., później 40 gr. Jigowe 54 gr, w dni powszednie, 


tanti 


P ogKarionyi 


5 lat wiezienia. 


dziano krytycznego dnia w pobliżu miejsca 


sam, zadawał pytania a w końcu w ostat- 
nim słowie oświadczył, że przeważnie do- 
konywał kradzieży u bogatych ludzi. 

Po skończonej rozprawie sędziemu za- 
komunikowano, że poszkodowani poznali 
palto i ubranie na oskarżonym. Wznowiono 
rozprawę, posłano po dalszych świadków, 
między innymi. po krawca, który szył ubra 
nie Ptasińskiemu. 

Oskarżony na żądanie sędziego musiał 
zdjąć ubranie z siebie przy zamkniętych 
drzwiach, które zostało rozpoznane jako 
pochodzące z kradzieży. 

Sąd polecił rozpoznane ubranie i palto 
po osadzeniu opryszka w więzieniu dołą= 


: 54. 


Nr 114 


ż„aarzenia i wypadii 


(—) Wczoraj przybyła do Bukaresztu brytyjska 
misja haadłówa pod przewodrn'stwem Leith Rossa. 

(—) Premier Chamberlain w odpowiedzi na ina 
tierpelację w fzbie Gmin oświadczył, że powrót anv 
basadóra Hendersona do Niemiec nie oznacza uzna 
nia aneksji Czechosłowacji. 

(—) Ambasador Henderson ma — według pogło- 


isek londyńskich '— przedstawić w Berlinie w spe 


sób wyraźny, że Wielka Brytania całkowicie popie 
ra inicjatywę prezydenta Roosevelta, do której przę 
wiązuje rfajwiększą wagę i Że uważałaby za rze. 
godną pożałowania, gdyby rząd niemiecki imicjatywe 
tę powaktował negatywnie. 

Zawiadomi on też rząd niemiecki, że Wielku 
Brytania widzi się zmuszoną, wobec aneksji Cze- 
chosłowacji, zaprowadzić pewnego rodzaju służbę 
przymusową o charakterze wojskowym. 

(=) Do Berlina powrócił francuski ambasador 
Coalondre. j 


ieje kobiety, która s i ilosci 3 3 RE: (=) Szkody, wyrządzone przez pożar pawilonu 

|| g A” Dairis, KOUISY. ktora potkala, Suie, mi p p w filmie R D E F F przemysłu szklanego ma wystawie światowej w No- 
M © D E H że A „ck wym Jorku, wynoszą przeszło milion dolarów. _ 

ul, KILIŃSKIEGO nr 178 W rolach gł: FREDDIE BARTHOLOMEW i MICEY ROONEY. (©) Marszałek Petain otrzymał od hiszpańskie: 


go ministra spraw zagranicznych Jordana zapewnie- 
nie, że defilada zwycięstwa w Madrycie oszędzie 
się 15 maja, po czym ochotnicy włoscy i niemieccy 
opuszczą Hiszpanię, Gen, Franco nie uważa się žu 
związanego z mocarstwami osj na wypadek konfliktu. 

(—) Zatrzymanego przez władze gdańskie ret 


na szyboweu 'wyrzuconym przez katapultę, dokonany 
został przez Anglika inż. Stevensona. Stevengon wye 
startował z Dunstable'a į po trzech godzinach lotu 
wylądował w okolicy Boulogne. 

(—) Zwrot majątku królowi Alfonsowi XIII na. 
stapi już w przyszłym tygodniu, 

(=) W gromadzie Dębrówka Leśną pod Obor. ., 
nikamj łądował niemiecki szybowiec. 

Kierowca szybowca, 27-letni nauczyciel niemiec- 
kiej szkoły szybowcowej w Trebinie, Ludwik Hoff: 
mann, zgłosił się do posterunku P. P. w Obornikach, 
gdzie zeznał, że szybowiec został przyznany do Pol- 
ski silnym prądem wiatru. 

(—) Wynik; niedzielnych 
Miejskiej: 


R: Wielka premiera] z o Edwarda Pisze Poznani jolniono na skutek 
= BETTE DAVIS w svenas JEZEBEL E, | Seia p. OZAR HISZPANII inten anness tamiara R P 
» TD nagrodzonej kreacji p, t. ) Następny program; „SERCE MATKI“, (—) Pierwszy przelot nad kanałem La Manche 


wyborów do Rady 


ra ; ; ; ; ; eoii h „|radzu pod przewodnictwem sędziego Wło- | kradzież jak również wychodzącego z WE WŁOCŁAWKU: Chrz. Zjednoczenie Pra- 
łudniowej Ameryki a Bałtykiem. Między in | gentyńskie są dobre w gatunku i znako GREE A w adi EE ge NA re yY l] J 2080 2) y ao mandatów, PES — 10AN - 5. Mi No. 
nym ładunkiem przywiózł on do ni| micie wytrzymują transport przez ocean, S pary WAR Sprang j „_ | rodowe — 4, Bund — 3, Ży E Zjedki, — 2; 
EA í y dia, aa karną. Na rozprawę został jad Oskarżony i bronił s ZOE Z PORĘ 
większy transport jabłek z Argentyny. |również i polscy importerzy postanowili ną. lya rozprawę zostat sprowadzony z sKarZony przez Cay czas DTOMK Się) ty TOMASZOWIE MAZ; OZN — 9 mandatów, 


PPS i KL Zw, Zaw. — 12, Str. Narod. — 6, Band — 
3, Aguda — 3, Razem 32 mandaty; i 
W RADOMSKU: OZN — 4 PPS i KI. Zw. 
Zaw. — 12, Str. Narod, — 3, Bund — 4, Aguda — 

1, Razem 24 mandaty. 

(=) W drugiej dekadzie kwietnia obieg biletów 
Banku Polskiego wynosił 1683 milleny złotych. — 
Zapas złota 443 miliony złotych. 

(—) W Warszawie zmarł b. wiceminister rolm- 
ctwa śp. inż. Zygmunt Chmielewski. 

(=) Wczoraj o g. 18.20 przed mikrofonem roz- 
głośni łódzkiej Polskiego Radia wygłosił przemówić 
nie, poświęcone sprawie subskrybowania Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej prezydent m. Łodzi Jan 
Kwapiński, przewodniczący Miejskiego Komitetu 
Obywatelskiego Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. 

(—) Wrzoraj w sali konferencyjnej Zarządu 
Miejskiego odbyło się posiedzenie Miejskiezo Ko- 
mietu Funza Obrony Narodowej pod przewod. 


X AEE R ictw żydentą” Kwapińskiego, Sprawozdani 
| rostwa Warszawa-Śródmieście oraz do ge O CI na onecie 


kuchennym, co spowodowało, że transpa- działalności komitetu składał nacz. Folt. 


był w Sieradzu.. Jednakże kilku Świadków jez: do akt sprawy i skazał Płasińskiego 
stanówczo twierdziło, że oskarżonego wi- |na 5 lat więzienia. 


_neralnego 


[Mi ma rzecz Poż 


| gremiajnego 


komisarza Pożyczki Obrony 


| Przeciwlotniczej, w którym donosi, że wła 
_ścicielka domu przy ul. Zgoda 8, p. L. Ry 
_ zenberg, odmówiła swej zgody na zawie 


szenie transparentu, wzywającego do sub- 
_sktypcji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, 
(transparent miał być zawieszony między 
jej domem a gmachem KKO, Zgoda 7); 
komunikując, że „subskrybowałą już Po- 
życzkę i więcej ofiar czynić nie myśli". 
Gdy mimo tego oświadczenia transparent 


rent spadł na mokrą jezdnię, ulegając za- 
brudzeniu, Świadkami tego zajścia byli p. 
Kopeć i p. Ciesielski z KKO oraz p. Cie- 
ślik, pracownik f. „Aro”, zakładający trans 
parent. Jest to niewątpliwie zupełnie poje 
dyńczy i oderwany fakt — lecz tym więcej 
zasługuje on na potępienie oraz wezwanie 
p. Ryzeńberg do bardzo gruntownej eks- 
piacji, Żaden wyjątek nie może mieć miej- 
sca, gdy cała Polska bez wyjątku staje go 
towa na apel. 


ŻYCIE ZGIERZA 


Onegdaj o godz. 12 na Placu Marszałka 
Piłsudskiego odbyła się wielką manifestacja 


zgierzan ną rzecz subskrypcji Pożyczki Obro- 


ny Lotniczej, 

Do bardzo licznie zebranych przemówił 
dyr. Wł. Michna, przewodniczący OZN. w 
Zgierzu, który analizując przeżywane obe- 
čnie zmiany w Europie zwrócił uwagę na 
konieczność dozbrojenia w sprzęt nowocze- 
sny armii naszej i udziału w tym dziele spo- 


_ łeczeństwa. 


Cytując wyjątek z kazania ks. Piotra 
Skargi „O miłości ojczyzny”, apelował do 
subskrybowania P.O.P. przez 
zgierzan. 

Następnie przewodniczący lokalnego ko- 
mitetu subskrypcji prezydent J]. Świercz omó 
wit normy subskrypcji, przewidziane dla 
wszystkich zawodów, po czym przemówił 
wiceprezydent l. Zajączkowski, który stwier 
dźził, że oprócz gotowości czynnego udziału 
w obronie granie należy na obecne wczwa- 
nie rządu również ochotnie pożyczyć Pań- 


= stwu swoje osz-zędności dla dozbrojenia na- 


R, armii, Na zakończenie zaintonował 
Rota odśpiewaną wspólnie przez obecnych. 

` Ostatnie przemówienie W imieniem 
Federacji PZOO. dr Stojewski, który spe- 
cjalnie zwrócił się do b. wojskowych, by 
tak samo jak ochotnie mełdowali swą goto- 
wość obrony granic. brali udział obecnie w 
subskrypcy ? 0P, 

Manifestacja bya się w bardzo pod- 
dniostym nastroju, Przemówienia transmito- 
wane były przez specjalnie 
megafony. i 


W WALCE Z ANARCHIA NA DROGACH. 

Często zdarzające się na drogach i sz0- 
sach wypadki niszczące nie tylko mienie ludz 
kie ale i zdrowie i czasem życie ludzi i zwie- 
rząt skłoniły Ligę Drogową ` do i 
akcji w kierunku uświadamiania społeczeń- 
stwa w tej kwestii, wskazania mu istnieja- 
cych wad na drogach oraz zapoznanie go Z 
przepisami jazdy. | z ; 

W tym celu dzisiaj o godzinie 19 w sali 
szkoły powszechnej Nr 2 przy ul, Łódzkiej 
odbędzie się zebranie dla właścicieli zwie- 
rząt pociągowych, pojazdów mechanicznych, 
mistrzów kowalskich oraz przedstawicieli 


zainstalowane 


podjęcia |. 
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Wielka manifestacja pod goiym niebem 
yczki Obrony Lotniczej 


różnych organizacji z miasta i wsi okolicz= 
nych, na którym zostaną wygłoszone refe- 
raty o walce z anarchią na drogach, jak 
chodzić i jeżdzić na drogach, jak oszczędzać 
i kuć konie oraz o znaczeniu dróg w pań- 
stwie. 

Referaty wygłoszą wybitni fachowcy w 
tych sprawach, specjalnie zaproszeni tak 
miejscowi jak i zamiejscowi, Wejście bez- 
płatne. Wszyscy zainteresowani winni wzią 
udział w pożytecznym zebraniu. 


UKARANY „BADACZ“, 
W Zgierzu zatrzymany został .Arndt Ka- 
rol, 43-letni rolnik z Żabieńca, członek 
sękty „badaczy Pisma św.“, który na tere- 
nia naszęgo miasta kolportował nielegalne 
pisma sekty. Skazany został za to przez Sta- 
róstwo na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu. 


Wieróśce — w sprzedaży? 


ZAGINĄŁ pies foks biały z czarnym. Prosi 
się zawiadomić za nagrodą zł. 20, Kilińskie- 
go 113, m. 6. ` 


ea 
Ř— 


z 
ep 


| żałoby przy ul Piotrkowskiej nr 291, na 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok, 


R z 4 h 
jach dnia 23 1V. 39. 
nastąpi dnia 25 IV. o godz. 17-ej z domu 
cmentarz w Zarzewie, o czym zawiadamia 
RODZINA 


Dziś międzyzwiązkowa konferencja 


w sprawie umowy zbiorowej w przemyśle włókienniczym 


ŁÓDŹ, 25. 4. — Dziś o g. 15 odbędzie się kon- 
ferencja międzyzwiązkowa istniejących w Łodzi zwią 
zków zawodowych włókniarzy, na której zostaną zgło 
szone indywidualne postulaty i stanowiska związ- 
ków w sprawie umowy zbiorowej w przemyśle włó: 
kienniczym. 

Zgłoszone tak postulaty zostaną przedyskutowa. 
nę i komisja opracuje wspólny ujednolicony wnio- 
sek włókniarzy. 

Stanowiska związków nie są rozbieżne, wszystkie 
bowiem wysuwają podobne postulaty podwyżki, u- 
normowanie obsługi maszyn, czasu pracy i sprawy 
delegatów fabrycznych. 

Dzisiejszą konferencja opracuje więc wspólne 
stanowisko włókniarzy łódzkich i wystąpi do Inspek- 
toratu Pracy o wyznaczenie terminu konferencji ż 
przedstawicielami przemysłu w sprawie zawarcia n 
mowy zbiorowej w przemyśle włókienniczym. 


KONFERENCJE. 

Dziś odbędzie się konferencja w firmie Prusak 
(Gdmńska 137) w sprawie wymówienia pracy na 
przędzalni i aichonorowanie stawek w ikalni. 

Również firma Rottenberg (Śródmiejska 45) nie 
honoruje umowy i dziś przedstawiciel Zw. Zaw. 
FAEROE VD O EAEE EEE 


e 
ŁACIE PABIANIC 
Nowi radni, 
W wyborach niedzielnych 
według dotychczasowych obliczeń następujący 
radni: Lista nr 1 (OZN) rygosiński Mieczy- 
sław, Bednarski Jan, Florczyk Władysław, Ja- 
godziński Antoni, inż. Dudziński Emil, Polak 
Jan, Kiermasz Wacław, Karol Władysław. 
Lista nr 2 (PPS) Olczyk Ignacy, Mazur Wła 
dysław, Kabała Antoni, Goździk Aleksander, 


wybrani zostali 


i Wójcik Roman, Śladzyński Roch, Koterski Ka- 


rol, Bykowski Bolesław, Lasota Leon, Smulski 
Wacław, Romek Antoni, Adamski Hieronim. 

Lista nr 3 (Str. Nar.) Kamiński Feliks, Gór- 
niak Stanisław, Pazura Władysław, Milczarek 
Jan, Musiał Stanisław, Przybyszewski Jan, Gwa 
dera Paweł. 

Lista nr 4: Wendler Edward, 
Eugeniusz, Gęba]jski Konstanty. 

Lista niemiecka: Arzt Waldemar, Jęsske A- 
doli, Fieflig Wilhelm, Liebert Ernest, Bieber 
Martin. 

Lista nr 6 (Bund) Koszerowski S. Berliner 
A. Karmazyn Q. 

Lista nr 7 (Żydzi) Badewerowa D. 

Lista nr 8 (Nowa Ore. Sion.) Rotenberg O. 


Jakubowski 


tel. 170-72 


Dziś 
premiera 


Elżbieta Bergner 


W swym najpiękniejszym filmie p. t. 


„Skradzione życie” 


„Praca“ interweniować będzie w tej sprawie w In- 
spektoracie Pracy. 

Tkalnia Szretter przy ul. Skorupki 19 po 
dłuższym postoju uruchamia obecnie fabrykę, 
przy czym nie chce przyjąć do pracy 5 starych 
robotuików i dejegata. 

W tej sprawie odbędzie się dzisiaj konferen 
cja w inspekcji pracy; przy czym przedstawi- 
ciel ZPZZ domagać będzie się bezwarunkowe= 
go zatrudnienia wszystkich robotników, co po- 
piera solidarnie reszta towarzyszy pracy. 

W „CASANOWIE” ZALEGŁOŚCI. 

Dziś odbędzie się  konierencia z dyrekcją 
kabaretu „Casanowa”, który nie wypłaca swe- 
go personelu artystycznego, Dziś przybędą 
prócz muzyków, którzy już interweniowali w 
inspekcji, tancerki, śpiewacy, którzy mają bar- 
dzo duże zaległości, stęgające po kilkaset zł. 

Zobowiazani miesięcznymi kontraktami nie 
mogą wyjechać, mimo że miesiąc się kończy, 


ża a2 Jochodów 
w dniu 1 maja. 


ŁÓDŹ, 25.4. — Starostwo Grodzkie za- 
wiadomiło przedstawicieli PPS. w Łodzi, 
że z uwagi na obecną sytuację zakazuje 
urządzania pochodu w dniu 1 maja jak 
również wieców lub zebrań pod gołym nie- 
bem. Mogą się natomiast odbywać obcho- 
dy w zamkniętych lokalach partyjnych. © 

Od tego orzeczenia PPS odwołała ' sie 
do władz wyższych. 


Stwierdzono, że Łódź złożyła na FON 400 tysię- 

cy złotych. 

`~ Komitet postanowił. wezwać obywateli miasta, by 
j £ ofiarami. zwracali się do. Wydziału . Wojskowego 
ta zadi Miejskiegy pkey” AIS Koschiszkt Ir. 

| 2) Odbyło sig Walne żebrańić Stow: „Rodzina 
Legionowa* w Łodzi w Domu im. Marszałka Pił- 
sudskiego przy ul. Strzeleckiej 2. 

Stowarzyszenie ma ma celu roztoczenie opieki nad 
rodzinami legionistów oraz prowadzi kolonie letnw 
‘dla sierot po legionistach. 

Wybrano nowe władze Stowarzyszenia, Do zi. 
rządu weszli“ pp.: dyr. Waligórski, dr Wilkoński, 
tadw, Ciemniewski, Boczkowski, p. Malatyńska, re. 
| jentowa Ćwiklińska, Jarzyński i Mikołajczyk. Dele- 

gatami Zw. Legionistów do Stowarzyszenia. zostali 
pp. Smolarek i Kula, 
(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał b. listonosza 
z Brzezin, Eugeniusza Dębińekiego za przywłaszcze- 
nie 28 złotych na rok więzienia. 
| 


BÓLE ARTRETYCZNE, REUMATYCZNE 
podagryczne najwięcej dokuczają na zmianę 
pogody, w czasie zimna słoty i "niepogody. 
Nieznośnymi wtedy stają się bóle w kościach 
i stawach, powstają obrzmienia, a mięśnie 
przy najmniejszym nawet nacisku stają się 
bolesne. Chodzenie a nawet poruszanie się 
bywa utrudnione, Cierpienia te powstają 
wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa- 
su moczowego i jeżeli nie bedą racjonalnie 
zwalczane będą się zwiększać, aż wreszcie 
na stałe przykują do łóżka. 

W takich sy adkach stosuje się wewnętrz 
ny lek „UREMOSAN* -- Gaseckiego, który 
rozpuszczając kwas moczowy w organiźmie 
wywołuje wydzielanie się takowego wraż z 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
ego z artrętyzmem, reumatyzmem, podagra, 
amica nerkową, żłą przemianą materii itp. 

UREMOSAN — Gąseckiego do nabycia 
w aptekach . B NE 


Stan pogody w Łodzi, . 
ŁÓDŹ, 25.4. — Dziś rano temperatura 
w śródmieściu : wynosiła 12 stopni, Naj- 
niższa temperatura nocy ubiegłej wynosiła 
8 stópni. 
Ciśnienie atmosferyczne 745 milime- 


trów bez zmian. Umiarkowane wiatry po- 
łudniowe. 


Dziecko bez nazwiska. 


Tarapaty właściciela pralni EE 


ŁÓDŹ, 254. — Niezwykle cliarakterystycz- 
na sprawa znalazła się wczoraj przed Sądem 
Okręgowym. 

"Tło jej jest następujące: 

W początkach ub. roku małżonkowie Ambro- 
ziakowie, właściciele pralni przy ul. Zgierskiej 
na skutek złożonego podania otrzymali z Opie- 
ki Społecznej dziecko. Dziecko było bez nazwi- 
ska. Ambroziakowie chcieli je wychować jako 
swoje włashe i dać mu swoje nazwisko. 

Nie orientując się w odpowiednich przepi- 
sach, regulniących postępowanie w podobnym 
wypadku, Ambroziak nie chcąc aby dziecko, kie 
dyś znosiło przykrości, że jest nieznanych ro- 
dziców, że iest podrzutkiem, ochrzcił je na swo 
je nazwisko podając, że on i jego żona są pra 
wowitymi rodzicami dziewczynki. Dane te po- 


twierdził jako Świadek, szwagier Ambroziaka. 
W jakiś czas potem dziecko otrzymało na sku- 
tek zarządzenia wojewody łódzkiego odpowied- 
nie imię i nazwisko. 

Wówczas wydało się, że Ambroziak złożył 
niezgodne z prawdą zeznanie w kancelarii ko- 
ścielnej. Na skutek tego pociątnięto do odpo- 
wiedzialności jego i szwagra iego, Jana Stra- 
wiaka, A 

Obaj do winy się przyznali, wyjaśniając, że 
nie zdawali sobie sprawy, że popełniają prze- 
stępstwo. 

Po przeprowadzeniu przewodu Sad skazal 
obu oskarżonych po 10 zł grzywny. 

Rożprawie przewodniczył s. Białoskowski, 
oskarżenie wiiosił prok. Kawecki, obrone adw- 
Jeżewski. 
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ORYGINALNE METODY POŁOWÓW!TRZY PIĘKNE MODELKI 


wa v Sali sądowej. Em. 


[CANE 


GĄBEK i LANGUST 


Zródio utrzymania mieszkańców Dalmacji 


Trogir, w kwietniu. 

Dalmacja jest bodaj najbardziej malo- 
wriczą częścią Jugosławii. Na niezrówna- 
ną jej całość składają się wysokie góry, 
Adriatyk, bajeczny klimat i liczne zabytki 
nistoryczne, pozostałe po zmieniających 
się wielokrotnie w ciągu stuleci władcach 
tego kraju, zanim została wcielona do Ju- 
gosławii. 


Głównym źródłem zarobku mieszkań- ' 


ców jest połów gąbek i langust. Wysoko- 
górska okolica i grunt kamienisty nie sprzy 
jają rolnictwu ani uprawie wina. 

Do niedawna wyspa Krapano była 
głównym ośrodkiem eksploatacji gąbek. 
Poławiano je w sposób nader prymitywny. 
Wyruszało na morze ze czterdzieści łodzi, 
zaopatrzonych w widły, którymi wydzie- 
rano gąbki z głębokości pięciu i sześciu 
metrów. Praca odbywać się musiała przy 


oezwietrznej pogodzie, bo najlżejszy po- | 


wiew, maszczący wodę, mącił widoczność. 
Ponieważ rzadka bywa absolutnie gładka 
tafla powierzchni morskiej, radzono so- 
bie jeszcze w ten sposób, iż rzucano na 
dno porowate kamienie, 
iem. Tłuszcz wypływał na wierzch, co 
zmniejszało falowanie i migotanie  zała- 
niującego się światła. 


Obecnie poniechano tych metod. Uży-, 


wane są teraz długie sieci, ciągnione za 
kutrami. Proceder ten przynosi doraźnie 
obfity połów, lecz jest w istocie swojej ra- 
bunkowy. Aby mieć wartość handlową, 
gąbka musi mieć pewne rozmiary, tym- 
czasem sieć wyrywa bez różnicy wszyst- 
kie napotkane, niszcząc mnóstwo zbyt ma- 
łych egzemplarzy, które się wyrzuca z 
powrotem do wody, gdzie naturalnie giną, 
gdyż, raz oderwane od ławicy, przyrosnąć 
na nowo już nie mogą. 


Ale najgorszą ujemną stroną sieci jest, 
iż połów odbywa się wczesną wiosną w 
momencie wylęgania larw, których każda 
gąbka wydaje miliony. Sieci niszczą więc 
w zarodku drogocenne samorodne morskie 
plantacje. 

Wraz z pierwszymi wiosennymi pod- 
muchami rozkłada się sieci na słońcu, aby 
je doskonale wysuszyć. Żony i dzieci ry- 
baków oczyszczają je z wodorostów i na- 
prawiają podarte oka. Potem się je zwija 
i załadowuje na łodzie. Flotylla wyrusza 


„na połów w znanych sobie kierunkach, nie 
zbyt oddałonych od brzegu, na czas dłuż- 
szy lub krótszy, w zależności od pogody. 
Wyciągnięte z wody gąbki, uznane za 
dobre, zwozi się do portu. Mają one zgoła 
inny wygląd, niż ten, znany ogólnie. Przed= 
stawiają miękką, czarną masę, z której 
wszystkimi porami wycieka galaretowata 
' masa, będąca ciałem gąbki. Do użytku 
zdatne są tylko miękkie, cnłonne Ścianki, 
stanowiące szkielet dziwnego zwierzęcia, 
' mającego pozory podwodnej rośliny. 
Aby przyśpieszyć wydzielenie masy, 
która szybko ulega rozkładowi, gąbki 
,depcze się w wodzie nogami i tłucze drew- 
nianymi młotkami. 
| Na tym się kończy rola rybaków. Che- 
miczne wybielenie jest już sprawą przemy- 
| słowców. 
Najprawdopodobniej sieci zastąpią 
i wkrótce dziś już wypróbowane z doskona- 
dym rezultatem skafandry. Praca nurków 
zapobiega barbarzyńskiemu niszczeniu ła- 
"wic, rozszerzając przytem pole eksploata- 


przesycone ole- j cji do 50 i 60 metrów głębokości. 


Dalmatyńscy rybacy w oryginalny spo- 
sób poławiaja langusty, stanowiące drugie 
główne źródło ich dochodów. Łowią je w 
bezksiężycowe noce przy pomocy sztuczne 
go światła. 

Z wieczora łodzie odpływają na pełne 
morze. Sprawni wioślarze szybko się <d- 


kle dwa rary 


dalają od brzegu, i gdy się zrobi ciemno 
zapalają albo lampę acetylenową albo, co 
bardziej jest praktykowane, knot zanu- 
rzony w kubłe żywicy. Blask, przenikający 
wodę do znacznej głębokości przyciąga 
mnóstwo ryb, ośmiornic i innych stworzeń, 
które, oślepione promieniami, podpływają 
na powierzchnię. 

Najbardziej poszukiwane są langusty, 
okazowo wielkie, bo dochodzące do 8 kilo 
w morzu Śródziemnym, lecz trudniejsze do 
zwabienia. Kryją się zazwyczaj wśród alg, 
ale rybacy potrawią dojrzeć wystające 
z pod wodorostów długie ich czułki i bły- 
skawicznym ruchem  nadziewają je na 
widły. 


Zranione okazy żyć mogą jeszcze kilka 
dni w skleconych z desek basenach przy- 
brzeżnych. 

Razem trzymać można tylko sztuki, wy- 
łowione równocześnie, stwierdzono bo- 
wiem, że na nowoprzybyłe z innego poło- 
wu rzucają się zaciekle i rozrywają je na 
kawałki. 

Innym fenomenem dotąd niezbadanym 
jest, że. langusty w rezerwoarach przybie- 
rają na wadze, jeżeli się ich... nie karmi. 

Po kilkunasty dniach, gdy ilość złowio- 
nych sztuk jest dostateczna, pakuje się je 
w przewiewne skrzynie i wysyła do kon- 
sumentów. 

Dalniecki. 


BOO" 


Niezwykłe widowisko miało miejsce w 
jednej z sal sądowych w Chicago. Trzy 
młode, piękne modelki stanęły przed ma= 
jestatem sędziego i prezentowały mu w 
|różnych pozycjach najbardziej nowoczesne 
gorsety. Pracownicy sądowi, dowiedziaw- 
| szy się o tym, że u sędziego odbywa się 
| wystawa mód, względnie damskich przy- 
borów, jaką urządza się zazwyczaj tylko w 
sklepach damskiej odzieży, zeszli się li- 
cznie, aby podziwiać linie i figury, i zaob- 
serwować funkcjonowanie gorsetów. 

Modelki przybyły w związku z proce- 
sem, jaki toczy się pomiędzy dwiema fir- 
mami wyrabiającymi gorsety. 

Adwokat reprezentujący oskarżoną fir- 
mę gorseciarską przeprosił sędziego Bar- 


| nm M NA 


nesa za wprowadzenie do sali gorsetowych 
piękności, i oświadczył, że jest to konie- 
czne dla udowodnienia, że jego firma ma 
rację. O działalności gorsetów na grubość, 
szerokość, wypukłość etc., tłumaczyła sę- 
dziemu specjalna ekspertka od gorsetów. 
damskich, a każda z modelek reprezento=" 
wała inny rodzaj damskiej figury. 


Majątek wartości 12 m.in. dolarów 


otrzymała w spadku przyjaciółka pułxo waisa. 


Do najszczęśliwszych kobiet w Amery- 
ce należy 30-letnia panna Helena Weyant 
z Winthrop, swego czasu chórzystwa tea- 
tralna i „przyjaciółka“ zmarłego niedawno 
bogatego pułkownika Rupperta, Otrzymała 
ona w testamencie 300,000 del. oraz jedną 

| trzecią majątku Rupperta właściciela no- 
wojorskiego klubu „baseballowego“, ticz- 
| nych browarów i posiadłości, których 
pet wartość jest określana różnie od 


Przebrani 


Aby wpaść na trop nocnych rabusiów 
drogowych, żandarmeria paryska zorgani- 


30-tu do 70-ciu milionów dolarów. 
Według nieurzędowych obliczeń fortu- 
na ta po odciągnięciu podatków może być 
zredukowana do dwunastu milionów. 
Dalszymi spadkobierczyniami Rupper-- 
ta są dwie jego siostrzenice, zaniieszkałe 
w Greenwich, Conn. 
otrzymał 150.000 dol., a zbiory sztuki 


Pr 
padły Muzeum Sztuki Metropolitan. 


żandarmi 
czekają na opryszków drogowych. 


[avat nocne obławy przy pomocy poli- e 


cji automobilowej i motocyklowej na dro- 
gach z Paryża do różnych 
w odległości od 200 do 300 kilometrów. 
W ekspedycjach + tych brały również 
udział żandarmerie z departamentów: 
Seine et Marne oraz Seine et Oise, Ażeby 


żandarmi łatwiej i szybciej mogli skomu- 


nikować się z sobą zostały urządzone spe- 


cjalne sygnały świetlne, któreby w razie 


potrzeby pozwoliły na zwiększenie sił po- 
licyjnych, jak również 
drogi niebezpiecznym opryszkom. Jedni 
żandarmi sprawdzają dokumenty automo- 
bilistom, drudzy przebrawszy się za spo- 
kojnych turystów z niecierpliwością cze- 


(kają napadu. Obławy takie mają dopro= 


wadzić do ujęcia tych, którzy stali się po- 
strachem jeżdżącyca nocą automobilistów.., 


Szpital Lerox Hill - 


miejscowości, 


zabarykadowanie 


Maria ŻUROWSKA 


CZŁOWIEK 
W SZARYM 
PŁASZCZU 
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WSZYSTKIE DRZWI SĄ DLA 
NIEGO ZA MAŁE... 


Robert Wadłow, którego wzrost 
wynosi 2 m 80 cm przybył nie- 
dawno w towarzystwie swego 
ojca do Chicago, gdzie nić mógł 
znaleźć w hotelu łóżka dla sie- 
bie. Na zdjęciu widzimy go wcho 
dzącego do pokoju hotelowego 
obok swego ojca, który również 
nie jest małym człowiekiem (ma 
1 m 82 cm) ale przy swym sy- 
nie wygląda jak karzeł. 
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Ortwiłł czuł się między młotem a kowadłem. Powrót 
do zdrowia wytworzył nową komplikację życiową. Nie 
chciał dałej korzystać z gościnności doktora Witłowskie- 
go, lecz z chwilą opuszczenia lecznicy znalazłby się zno- 
wu na bruku. Raz i drugi wyruszył w poszukiwaniu pra- 
cy, lecz spotkał się wszędzie z odmową. Nawet szukanie 
było utrudnione bez najskromniejszych środków finan- 
sowych. Nie chciał prosić doktora o wsparcie, zawdzię- 
czał mu już nie tylko kurację i utrzymanie, ale wszystko 
bieliznę, ubranie, drobne przybory tualetowe, papierosy. 
Brak mu było tylko pieniędzy. Był domyślny, zrozumia!, 
że doktór obawiając się, aby znów nie uległ dawnemu na- 
łogowi trzyma go tym sposobem jakby na uwięzi. Nie 
miał mu tego za złe, bo rozumiał, że to dla jego dobra, 
ale rwał się już do życia i pracy, dusił się w atmosferze 
lecznicy. Nie śmiał tego doktorowi powiedzieć, powierzył 
mu swe losy, bo nie .miał innej drogi wyjścia, ale coraz 
bardziej tęsknił za swobodą. Rozmowa z księżną otwo- 
rzyła przed nim nowy horyzont. Gdyby powiedział jej 
szczerze o swej rozpaczliwej sytuacji i poprosił o wspar- 
cia prawdopodobnie nie odmówiłaby mu. Jednak Ortwił 
miał naturę hardą, nie żebrał nigdy i wzdrygał się na sa- 
mą myśl. Po długiej rozterce zdecydował się wreszcie 
prosić ją nie o wsparcie pieniężne, lecz o pomoc w znale- 
zieniu pracy, Wiedział, że ma mnóstwo znajomych, ogro- 
mnie rozgałęzione stosunki i że słówko od niej ma wiel- 
kie znaczenie. Rozumował słusznie. 

Upewniwszy się, że zastanie ją samą, wybrał się 
w odwiedziny.  Przywitała go serdecznie, rada, że ma 
z kim gawędzić i że usłyszy znów paryską francuszczyznę 
Ortwiłł czuł się jednak dziś bardzo onieśmielony, nie wie- 
dział jak skierować rozmowę na pożądany temat. Zaczął 
mówić o Paryżu, o latach spędzonych na studiach w Aka- 
demii Sztuk Pięknych. Księżna zapytała czy ma w Krako- 
wie jakie obrazy swego pędzla. To mu ułatwiło zadanie, 
wyznał wreszcie ceł swych odwiedzin. Księżna obiecała, 
że zrobi wszystko co może, aby zadość uczynić jego 
prośbie, ale będąc osobą ostrożną postanowiła przede 
wszystkim rozmówić się z doktorem Witłowskim. Chociaż 
Ortwiłł wzbudzał jej sympatię i pragnęła mu dopomóc, 
znała go zbyt mało i ten miły paryżanin o wytwornych 
manierach i pięknych smętnych oczach mógł mieć jakieś 
ukryte wady. 

Teraz z kolei doktór Witłowski znalazł się w rozter- 
ce. Nie chciał swemu pacjentowi zagradzać drogi, lecz 
obawiał się, że z chwilą gdy znajdzie się na wolności 
i zacznie zarabiać znów wróci dawny nałóg, o którym nie 


chciał księżnej wspominać, jak również nie wspominał 
w jakich okolicznościach poznał Ortwiłła. 

Kim był właściwie „człowiek w szarym płaszczu”, Jak 
go nazywała Dora? jaka była jego przeszłość, jakie miał 
przeżycia? Wszystko to było otoczone tajemnicą. Jednak 
doktór Witłówski nie wahał się nigdy długo, chociaż uwa- 
żał, że kuracja trwała nieco za krótko postanowił zaryzy= 
kować. 

— Zobaczymy co z tego wyniknie, ostatecznie zawsze 
się znajdzie rada — pomyślał. 

— Sądzę, że mój pacjent może się już zabrać do pra= 
cy, oby ją tylko dostał — oświadczył. 


Nazwisko Ortwiłła stało się nagle głośne w Krakowie, 
było na ustach wszystkich znajomych i krewnych księż- 
nej Białowickiej, którzy robili mu reklamę, sławili jego 
talent, opowiadali o nim cuda. Choć nikt nie widział 
obrazu jego pędzla, wszyscy gotowi byli przysiąc, że 
Ortwiłł jest pierwszorzędnym mistrzem, a byli nawet ta- 
cy, którzy twierdzili, że wiele o nim czytali, zanim jeszcze 
przybył do Polski. Rosła o nim cała legenda, wszyscy 
chcieli go poznać. Księżna przedstawiła go swym znajo- 
mym. Człowiek w szarym płaszczu, który niedawno sprze- 
dawał pocztówki na ulicy stał się jakimś bohaterem dnia, 
przedmiotem ciekawości najwytworniejszego towarzy- 
stwa. Był cichy i skromny, lecz budził zainteresowanie 
właśnie tym, że o sobie nie mówił. 

Niejaki pan Fitzner, bogaty przemysłowiec, 


nej willi. Chodziło o ozdobienie sali jadalnej freskami 
i supraportów nad drzwiami salonu. Ta dość znaczna 
praca miała być wykonana w bardzo krótkim terminie. 

— Na Nowy Rok odbędzie się ślub mojej córki i chcę 
mieć wszystko gotowe — oznajmił przemysłowiec. 

Do nowego roku pozostawało zaledwie dziewięć ty- 
godni. Ortwiłł się zastanowił, po czym postawił parę fa- 
chowych pytań. 

— Niech pan maluje co pan chce, byle było ładne 
i efektowne, ja się na tym nie znam, ale chcę mieć coś 
jak to mówią tip-top. 

— Postaram się aby było tip-top — uśmiechnął się 
malarz i przystąpił do omówienia honorarium. Po dłu- 
gich targach udało mu się uzyskać bardzo korzystne wa- 
runki i znaczną zaliczkę w postaci czeku. 

Pożegnawszy przemysłówca żwawym krokiem wy- 
szedł z willi z sercem bijącym radośnie. Świat przedsta- 


słysząc < 
cuda o malarzu przybyłym z Paryża poprosił go do siebie . 
w celu omówienia wewnętrznej dekoracji nowozbudowa- 


wiał mu się w wesołych barwach. Przechodząc koło 
miejsc gdzie niegdyś sprzedawał pocztówki i wspomina- 
jąc straszliwe chwile nędzy i głodu doznał wrażenia, że 


zbudził się z jakiegoś okropnego koszmaru i że postać 
człowieka w szarym płaszczu znikła na zawsze i nie ma_ 


już nic wspólnego z jego dzisiejszym „ja”, i 

Wtedy unikał wzroku ludzkiego, nie śmiał nikomu 
patrzeć w oczy, czuł się na dnie otchłani, z której nie 
miał siły się wydobyć. Dziś patrzył śmiało w przyszłość, 
a cały świat zdawał mu się uśmiechać. Z dumą przestąpił 
próg banku, otrzymał gotówkę i poczuł się magnateni. 
Snuł plany najbliższej przyszłości i niezwłocznie przystą= 
pił do ich wykonania. Skierował się w stronę skromnego 
pensjonatu, aby wynająć sobie pokój, po drodze wstąpił 
do pierwszego napotkanego kościoła i w krótkiej, lecz 
gorącej modlitwie, klęknąwszy przed ołtarzem Matki Bo- 
skiej dziękował Bogu za odzyskane zdrowie. 

Pokój, który sobie wybrał był malutki i niepokaźny, 
ale na samą myśl, że będzie w nim gospodarzem wydał 
mu się piękny i obszerny, jak królewski apartament. 

Załatwił najkonieczniejsze sprawunki. Starannie wy- 
brał przybory do malarstwa, których tak dawno już nie 
kupował. 

— Jutro rozpocznie się praca, jutro będę znów sobą 
— tętniło mu wesoło w uszach. 

Teraz po załatwieniu sprawunków, pozostawał jesz- 
cze najmilszy obowiązek: wizyta dziękczynna u doktora 
Witłowskiego. Udał się de jego prywatnego mieszkania. 
W przedpokoju spotkał Dorę, Nie znał jej, nie pamiętał 
już chwili, gdy kupowała u niego pocztówki. Nie Wie- 
dział, że znajdowała się w samochodzie, który o mało go 
nie przejechał na ulicy. 

Ona zaś poznała go od razu, choć nie był już podo- 
bny do nędzarza w szarym płaszczu. Czynił teraz wraże- 
nie młodzieńca pełnego sił i zdrowia. Oczy straciły swó 
smętek, twarz swój bolesny wyraz. Spojrzała na niego 
zdumiona. 

— Pan jest Witoldem Ortwiłłem! — zawołała. 

— Ależ oczywiście, jestem siostrą doktora Witłow- 
skiego, widziałam pana... 

Nagle urwała zażenowana, nie chciała przypominaż 
mu bolesnych chwil. Ortwiłł zrozumiał. 

— Chciałem podziękować bratu pani za to, że dzięki 
niemu jestem znów człowiekiem — rzekł. 

— Mego brata nie ma, ale zaraz wróci, poczekamy 
na niego — odparła otwierajac drzwi do saloniku. 
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Chociaż ciepła i wiosenna pogoda jest 
tylko co drugi dzień, to jednak dwa fakty 
wskazują, że jednak lato powolutku zbliża 
się. Te dwa fakty, to rozpoczęty sezon spor 
tówo - piłkarski czy piłkarsko - sportowy 
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LE STOLICI 


zawy w kilku wierszach 


Zarząd Miejski rozpatruje obecnie pro- 

śbę Zw. Właścicieli Dorożek Konnych o 
| zorganizowanie przez władze miejskie kur- 
| sów samochodowych dla dórożkarzy kon- 
| nych, w celu ułatwienia im przejścia z za- 
| wodu dorożkarzy konnych do zawodu kie- 
| rowców taksówek. Zarząd Miejski będzie 
| prawdopodobnie w możności zorganizowa- 
| nia takich kursów. 
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|  Ukończono pomiary terenów wystawy | najzupełniej obojętne, kto kogo i dlaczego 


powszechnej 1944 r. na Saskiej Kępie i na 
Pradze. Obecnie toczą się jeszcze pertrakta 
cje z właścicielami niektórych placów ja- 
kie Zarząd Miejski wykupi z rąk prywat- 
| nych. Po ukończeniu tych pertraktacyj — 
w dniach najbliższych rozpoczęte zostaną 
prace ziemne na całym terenie wystawy po 
| wszechnej. Przed kilku dniami rozpoczęto 
zwózkę ziemi i żwiru do podwyższenia czę 
ści terenu wystawy między wybrzeżem Wi- 
sły a al. Zieleniecką. Tereny te wymagają 
u zbiegu al. Zielenieckiej z al. Poniatow- 
skiegó i al. Waszyngtona pódwyższenia o 
|1 metr, zaś w najniższym punkcie przy 
brzegu Wisły — o 3 do 4 m. M. in. do pód 
wyższenia tych terenów użyty będzie gruz 
lz rozbiórki soboru i z reperacji wiaduktu 
Poniatowskiego. Rozpoczęły się już poło- 
wy piasku potrzebnego do robót niwelacyj- 
mych i ziemnych między wybrzeżem Sa- 
skiej Kępy z al. Zieleniecką. Połowy te 
m trwały przez cały sezon wiosenny i 
| letni. 


kopnie, natomiast na podmiejskich letni- 
skach o tyle znam się, że bywałem na „ta* 
kowych”, Ludzie, którzy są obarczeni ro= 
dziną, umówili się, że latem będą mieli ód- 
poczynek i na okres mniej więcej dwóch 
miesięcy wysyłają rodziny za miasto, a sa- 
mi nareszcie w spokoju, pozostają w mie- 
cie. 

Aby móc rozkoszować się latem samot- 
nością, należy uprzednio wynająć takie let- 
nisko, któreby. rodzinie odpowiadało. Sy- 
ńek pragnie, aby była w pobliżu woda, có- 
reczka marży o lesie, mamusia zaś oświad- 
Cza, że „grunt, żeby było świeże powie- 
trze”, i żeby było niedaleko miasta, to tatuś 
będzie mógł zawsze na soboty i niedziele 
przyjeżdżać, Tatuś wolałby wynająć dalej, 
żeby nie móc wyjeżdżać, ale w tym roku 
również skłonny jest na bliższe letnisko, bo 
„jeżeli wybuchnie wojna”, to rodzina nie 
będzie zbyt daleko, 

` Wyjazdy zamiejskie w poszukiwaniu Jet 
niska odbywają się zwykle w niedziele. — 


(zyka weleraństa dla gtuletiego starca 


't 2 o 
Zapomniany obrońca ojczyzny 
© Z Mołodeczna donoszą: się w Krasnem nad Uszą w obecności przea 
` W Kraśnem nad Uszą, w powiecie mo- | stawicieli wojska, władz administracyjnych, 
łodeczańskim, zamieszkuje stuletni powsta- | organizacyj społecznych i miejscowego spo 
niec z roku 1868, Ignacy Abramowicz, któ- | łeczeństwa. 
ty skutkiem wielkiej odległości od urzę= W tymże dniu w godzinach rannych od- 
dów nie mógł w ustawowym terminie żgło= | byłą się ekshumacja żwłok poległych żoł- 
sić się do rejestracji jako powstaniec. nierzy Pierwszego Korpusu Poskiego w 
"Towarzystwo Przyjaciół Weteranów | walkach z bolszewikami w Kraśnem w 
1868 roku nawiązało kontakt z Abramowi- | dniu 31 stycznia 1918 r. i przeniesienie tych 
czem i chociaż ze spóźnieniem nadało mit | zwłok pod pomnik, którego budowę już roz 
honótówe odnaczenie. weterańskie. Towa- | poczęto. 
rzystwo zwióciło się do W. Lepeckiego, Zakończenie budowy pomnika projek= 
prezesa okręgu wileńskiego Zw. Żołńierzy | tuje się na dzień 3 czerwca rb. a uroczy= 
Pierwszego Korpusu Polskiego, który wl ste odsłonięcie w obecności przedstawicieli 
imieniu Towarzystwa, z delegacją, wręczył|najwyższych władz państwowych, człon- 
p. Abramowiczowi honorową czapkę we-|ków Zw: Żołnierzy Pierwszego Korpusu 
terańską oraz krzyż pówstańczy. oraz bratnich organiżacyj kombatanckich 
Uroczystość wręczenia odznak odbyła! odbędzie się w dniu 4 czerwca. 


Podczas orki w polu mm 
wieśniacy uszkodzilii kabel telefoniczny 


| ' Z Grudziądza donoszą: wdopodobnie Wawrzyński, orząc w polu, 


Miejscowe władze bezpieczeństwa przy | przekonał się, że kabel nie jest zbyt głębo- 
trzymały niejakiego Aleksandra Walento- ko w ziemi i „wykombinówał”, że kradzież 


>. 


| wicza ż osiedla robotniczego nr 2 i szwa* 
gra jego Jana Wawrzyńskiego z Pokrzyw- 
na pod zarzutem uszkodzenia i kradzieży ka 
bla telefonicznego. 

| Przytrzymani dokonali swego żbr 


czego czynu wyłącznie z chęci zysku. 


że mu dać dość duży zysk. Wspólnie więc 
z Walentowiczem dokonali kradzieży, nie 
zdając sobie zapewne sprawy, jak ciężkie- 
odni-|go dokonują przestępstwa. Wawrzyńskiego 
Pra=|i Walentowicza osadzono w więzieniu 


— Wiedząc, że gardziła moją miłością 
cierpiałem katusze. Rozyrńa była dla mnie 
najpiękniejszą i jedynie pożądaną W całej 
okolicy dziewczyną. Daremnie usiłowałem 
zapomiieć o niej. Postać jej miałem nic- 
ustańnie przed oczyma. Przesłaniała sóbą 
wszystko. — Opętała duszę moją, serce, 
myśli i wółę. * 

Przeniosłem się nawet do San Franci- 
sco na roboty, Ale.. omal że nie postrada- 
łem zmysłów, nim wróciłem do swej Wśl, 
by móc bodaj widywać Rożynę, zagadać 
do niej i znosić wzgardę jej lub ironię. 

Bo też była to dziewczyna stworzona 
do miłościł.. Zadna inna nie miała rytmu jej 
ciała ani pałającego blasku jej lazurowych 
oczu pod ciemnymi rzęsami. 

Tego Dominika bali się wszyscy. Pa- 
trzył na ludżi ponurym swym wżrókie 
spode łba, bary miał olbrzymie i ręce wło= 
chate, Mowa jego szorstka była i ostra. 
Był to człowiek bez duszy i serca. Pastuch 
wołów z zawodu nie cofał się przed najgroż 
niejszym bykiem. Siłacz ten nie urhiał ani 
pisać, ani nawet czytać, Brutalny w obej- 
ściu potwornie był brzydki. 

Ale Rozyna upodobała go sobie. Czym 
ją wżiął? Bóg raczy wiedzieć, bo któż mo 
że zrozumieć kobietę! t 

Nienawiść moja rosła z każdym dniem. 
Aż przyszła chwila, „kiedy postanowiłem 
pomścić swoją krzywdę. Godzina Dómini- 
ka wybiła. Wiadome mi było, że z nasta- 
fiem mocy szedł wąską drożyną spuszcza 
jącą się ku morzu do swej winnicy, której 
strzegł jak oka w głowie, gdyż winogrona 
były już dojrzałe, 

Pewnego dnia przeto stanąłem o zapa- 
dającym zmierzchu między głazem a kępą 


ROŻYNA+ 


Intrygował mnie ten mężczyzna, które- 
go spotykałem często w dzikich zaroślach 
Oaklandu, gdzie lubilem się zagubiać pod 
| czas mego pobytu w tej okolicy Stanów. 

U Zjawiał się nagle, ni stąd ni zówąd, 
gdy pogrążony w zadumie siedziałem U 
brzegu źródła w cieniu krzaków. 

Był to człowiek smutny. Melańcholię 
arzy potęgowały jeszcze 
an wlosy i duża rów 


[I 
wyrazu jego tw 
| długie czarne jak heb 
| mie ciemna broda. | 
| Nie widziałem go nigdy śmiejącego się. 
Mówił mało. Wspomniał kiedyś, że nia 
i kończenia szkoły powszech- 


| świadectwo u h 
nej i czyta dużo. Robił na mnie wrażenie 
mieprzeciętnie inteligentnego Z natury. 

-  Łamałem sobie długo głowę nad tym, 
dlaczego krył się w zaroślach. Jaki dramat 
| szy tajemnica ciążyła na jego życiu? , 
| Aż wreszcie odważyłem się spytać g9 

wprost o to podczas gdy siedzieliśmy obok 
Fictie przy móim źródle, ą 
(Oto historia, którą opowiedział mi po 
woli z twarzą nagle poszarzałą i głosem 
| złamanym: ES À 

— Na placu mojej wsi Dominik zelżył 
| mnie w grubiański sposób publicznie | u- 
_ derzyłby, mnie na pewno, gdybym nie chwy 
cit go w porę za ramię. Ach! Czemu nie ża 
| biłem go wówczas w oczach wszystkich? 

Czyż nie miałem sztyletu i rewolweru przy 
| sobie? Nienawidziłem go strasznie. Miena- 
| wiść moja była tym ostrzejsza, tym dziksza, 
i że posiadał serce kobiety, którą ja kocha- 
| łem na śmierć i życie. , 


ja 
q 


ży 


kilku czy kilkudziesięciu metrów kabla mo- | 


NY NAPAD 


CHLOPEK Gm 


Małżonkowie udają się do z góry upatrzo- 
nej miejscowości i szukają. Oglądają chat- 
be chałupki i wille, wąchają powietrze, czy 
'jest dostatecznie „świeże“ i wreszcie wda- 
ja się w pogawędkę informacyjną z gospo 


oraz niedzielne wyjazdy rodzinne za miasto | darzem, chociażby to był tylko parobek. 


— Chcielibyśmy, gospodarżu, wynająć 


Na piłce nożnej nie znam się i jest mi| letnisko. Macie coś odpowiedniego? 


— Czemu nie, owszem. Ot, tutaj, na le- 
wo możecie sobie pomieszkać przez lato. 

— Ale to przecież jest, zdaje się, 
chlew ? 

— No, na razie świnki tam są, ale jak 
przyjedziecie, to weźmiemy je do chałupy, 
a dla was oporządzi się tam i będzie do- 
brze. 

— Hm.. a ile to ma kosztować? 

— Na całe lato? 

— Tak. 

— Czterysta złotków. 

— Bójcie się Boga, za co? Przecież 
nad morzem byłoby taniej! 

— Olala! To jedźcie nad morze! Jak 
bedzie wojna, to nie zdążycie wrócić, a tu 
macie blisko domu i wszystkie wygody też 
są, a jakże, nawet ten, to... jak mu tam... 
schron przeciwgazowy mamy! I nic już 
wami za niego mie doliczyrny. 

— Schron? Gdzie? 

— Ano w chałupie. Jest piwnica, kaf- 
tofle tam zimą trzymany. Może być z niej 
schroń jak się patrzy! 

Hm.. ale przecież nie ma betono- 
wych stropów. Jak bomba trafi w chałupę, 
to zawali się i piwnica. 

— Ba! Jak trafi bomba, to sie wi, ale 
pô co ma trafiać? 

Amatorzy świeżego powietrza oglądają 
jeszcze inne „wille”, targują się, wahają i 
wreszcie decydują, że jednak na podmiej- 
skiej wsi będzie „najlepiej', bo i blisko 
i żywność pewno będzie tania, chociaż wia 
domo, że nabiał na wsi jest zawsze droż- 
szy niż w mieście, Ale dla drogich dzieci 
„świeże”* powietrze jest niezbędne, daleko 
jechać — nie można ryzykować, więc bulą 
mieszczuchy ciężką forsę za brudną izbę 
czy chlewik tylko dlatego, że „może woj- 
na” 


— 


Rozkosznie będzie w tym roku nad mo- 
rzem. 


DŁUG. 


Chłopek z Czarnocina, Franciszek Jach- 
nik, winien był komuś 280 złotych, Wierzy- 
ciel stawał się coraz bardziej natarczywy, 
Jachnik forsy nie miał, wierzyciel oświad- 
czył, że oddaje sprawę do sądu, więc Jach- 
nik zdecydował, że jednak trzeba coś zro- 
bić. W tym celu zameldował w policji, że 
niósł do wierzyciela 280 złotych i napadli 
ina niego bandyci, całą forsę skradli i u- 
, ciekli. 

Przeprowadzone dochodzenie ujawniło, 
że napad jest sfingowany, wobec czego 
Sąd Grodzki skazał Franciszka Jachńika na 
trzy miesiące aresztu z zawieszeniem na 
trzy lata. 

Jerzy Krzecki. 


Dawny kościół 0.0. Bernardynów w 
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pozostaje nadal w rękach gminy prawosiuwnej. 


Z Łucką donoszą: 

W ostatnich miesiącach odżyła w Łuc- 
ku sprawa rewindykacji dawnego kościoła 
Bernardynów, obecnego soboru prawosław 
nego. Sobór ten stoi tuż obok gmachu U- 
rzędu Wojewódzkiego. 

Dawny kościół Bernardynów ufundowa 


ściół drewniany, przerobiony w 1754 roku 
na wielki gmach murowany kosztem woje- 
wody wileńskiego ks. Karola Radziwiłła 
i Stanisława Pruszyńskiego, kasztelana ży- 


cja polska sprawę rewindykacji zaniedbała 
i dawny kościół Bernardynów pozostaje na 
dal jedną z czterech cerkwi prawosław- 
nych w Łucku, wówczas gdy dwukrotnie 
liczniejsza katolicka ludność miasta posia- 
da tylko jeden kościół katedralny. 

Jedyna świątynia katolicka w Łucku 
obsługuje nie tylko miasto o 17 000 para- 
fian, lecz j rozległą okolicę, wówczas gdy 
poza wspomnianymi czterema cerkwiami W 
Łucku, każda okoliczna wieś posiada wła- 
sną cerkiew. 


tomierskiego. 


W 1858 r. Rosjanie skasowali klasztor 
i w 1867 r. zamienili go początkowo na 
cerkiew garnizonową, a następnie na Sso- 
bór, wsuwając dawne urządzenia katolic- 
kie i przerabiając wnętrze w stylu rosyj- 
skim, 

W dzisiejszym soborze widnieje jako 
pozostałość po dawnym kościele Bernardy- 
ńów, piękna barokowa ambona, której nie 
można było usunąć, gdyż stanowi całość 
z centralnym filarem. 

W początkach niepodległości, władze 
duchowne prawosławne zgodziły się na 
zwrot soboru, jednak ówczesna administra- 


RADIO-KĄCIK. 


WTOREK, 25 KWIETNIA 
Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 „Historia o Jasiu, Kasi i o małej Tużince” 
— pogadanka dla młodzieży 


| Ee S ENE E S AAA "Cai 
ŚRODA, 26 KWIETNIA 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. | 


6.30 „Kiedy ranne wsta zę” 
6.35 Gimnastyka i „ARE 

7.00 Dziennik poranny 

7.15 Muzyka (płyty) 

8.00 Audycia dla szkół 

8.00—11.00 Przerwa 
o werde dla szkół 

3 anio i gitara (płyt 
11.57 Sygnał czasu i Dop Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa — programy lokalni 
15.00 Audycja dja młodzieży (z Wilna) 
1157 Sygnał czasu i heinał z Krakowa 
12.08 Audycia południowa 
13.00—15,00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.00 Audycja dla młodzieży 
15.30 Muzyka obiadowa w Wykotaniu Orkiestry 

Rozgłośni Poznańskiej 
16.00 Dziennik popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 
16.20 Dom i szkoła; „Przyszłość ludzi o wy- 
kształceniu handjowym” — odczyt 
16.85 Recital śpiewaczy 


a w 1643 r. Agnieszka Horadinowa jako ko 


15.15 Skrzynka ogólna 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Wileńskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Przegląd aktualności gospodarczych 

16.30 Pieśni poszukiwaczy złota 

1650 „Żołnierze walki z nędzą” — felieton 

17,06 Rysżard Strauss — muzyka 

17.30 „Z pieśnią po kraju” — 

17.85 Linia koleiowa „Śląsk — Wołyń” poga- 
danka (z Katowic) 

18,05 Lekkie wiązanki (płyty) 

13.30 Audycja dla robotników 

10:00 „Pod polska bandera — koncert rózryw- 
kowy 

20.00 Audycja dla wsi. Skrzynka rolnicza 

20.15 Koncert rozrywkowy (dalszy ciąg) 


121,00 Koncert chopinowski 


17.00 Odczyt wojskowy 

17.15 „Sonety instrumentalne" — muzyka 

26.00 Piosenki włoskich prowincji 

18.30 „Nasz iężyk” — audycja 

18,40 ..Montuiemv Tygodnik 

19,03 Koncert rozrywkowy (z Katowie 

20.00 Audycia dla wsi + RA 

20.15 II część koncertu rozrywkowego (z 
Katowic) 

20,35 Audycje informacvjne: Dziennik wieczor- 

ny (20.40). Wiadomości meteorologiczne. Wiado- 

mości sportowe. Nasz program na jutro. 


Dźwiekowy” = 
aa w ——p 


21.45 Fragmenty z książki Aliny. Świderskiej 
„Ô Krasińskim” 
22.05 Muzyka krajów kolonialnych (płyty) 


20.35 Audycie informacyjne: Dziennik wieczor- | 22.40 Pieśni morza (płyty) 


ny 
Wiadomości spórtowe. Nasz program na jutro 
21.00 Koncert Tow. Miłośników Dawnej Muzyki 
22.00 „Wiedza i książka” — adczyt 
21.15 Reportaże z baletów (plyty) 
22.55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go. Komunikat meteorologiczny 
24.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 
23.15—28.55 Program V=wy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Koncert Życzeń Łódzkiej Rodziny Radio- 


wej 
14.50-15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe i od- 
czyłańie prograuu 
15.15—15.80 Literatura dla wszystkich 
18.05 „O muzyce i muzykach” — muzyka 
18.25—18.30 Wiadomości sportowe lokalne 
20.00.7015 Piosenki (płyty) 


po cenach 
najniższych 
poleca. 
ze skiądu 


i e RV p Łódzka Składnica 


MAŁ O)CIUS ZHI 54 — telefon 233-73 


(20.40), Wiadomości meteorologiczne. | 2255 Przegląd presy 


23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go: Komunikat meteorologiczny 


(2805 TY'odomości z Palski w fęzyku anefefskftr 


20" "55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


5.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaią zorze” 
5.35—6.35 Muzyka poranna (płyty) 
14,00 Popularne orkiestry taneczne 
14,50—15.00 Łódzkie wiadomości 
i odczytanie programu 
18.00 Pod tęczowym sztandarem — pogadanka 
18,10 Muzyka (płyty) l 
18,25—18.30 Wiadomości sportowe lokalne 
19.30—18.40 Nasz język — pogadanka 


ziełdowe 


20.00—20.15 Występ Chóru nagrodzonego na 
Zijeżdzie Chórów Diecezia|nych 
122.05—22.10 — Pogadanka aktualną 
[22.15 Koncert solistów 
28.05 Zakończenie audycyj 
fA WERD ann E HZ 
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krzaków rosnących nieco wyżej od ścieżki, 
skąd mogłem obserwować nie będąc wi- 
dzianym. 

Noc była gwiaździsta. Księżyc wyłaniał 
się załedwie zza ząbkowanych szczytów 
górskich majaczących przede mną. Woko= 
ło mnie sterczały nieforemne złomy skalne. 
Cienie ich przybierały ponure, tajemnicze, 
widntowe kształty. Z oddali ustawiczny po 
mruk morza dochodził do moich uszu. 

Nagle wytężyłem słuch. Ktoś szedł żwa 
wym krókiem po drożynie. Nie był to chód 
mego wroga. Niebawem Rozyna ukazała 
się na ścieżce. Czyżby Dominik przeszedł 
już i ona śpieszyła na spotkanie z nim? 

Wysuńąwszy się z mej kryjówki, staną- 
łem przed ńią ze strzelbą na ramieniu. 

— Dokąd idziesz, pięknotkó? — spyta 
łem. 

Zatrzymała się zaskoczona. 

— Co ci do tego? Idę, gdzie mi się ży- 
wnie podoba. Czy dałam tobie prawo pilno 
wania mnie? — odparła hardo. 

Wrogie jej zachowanie wzburzyło mi 
krew. Ogarnęła mnie przemożna żądza po 
siadania tej kobiety za wszelką cenę. Żą- 
dza tym silniejsza, że beznadziejna. 

— Wiedz o tym — odpaliłem z miejsca 
— że nie zadam sobie fatygi pytać Dóm.- 
nika, dokąd on idzie. 

W tej chwili księżyc wychylił się zza 
gór w całej pełni. Srebrzyście biały i okrą- 
gły. W jego świetle widziałem, że Rozyna 
drżała jak w febrze. Oczy jej błyszczały go 
rączkowo. 

— Czy jesteś tu, by zabić Dominika? 
=— spytała szeptem prawie. 

Milczałem. 


— — Ja wiem — ciągnęła dale] — Że ön 


obraził ciebie na placu. Ale nie dlatego 
chcesz targnąć się na jego życie. 

Stała przede mną bosko piękna, w księ 
życowej poświacie, Pożerałem ją oczami, 

— Odpowiedz! — nalegała. 

= jeśli zechcesz, nie zrobię mu krzyw 
dy — odparłem chrypliwym głosem. 

Zrożumiała. Na jej przybladłej twarzy 
odbiła się straszna walka wewnętrzna, pod 
czas gdy ja stałem przed nią ż zapartym Od 
dechem, 

— ldź za mną! — odezwała się nagle. 

Poszliśmy w stronę morza. Od czasu do 
czasu oglądałem się za siebie. 

—Nie próbuj wymknąć mi się!.. — za 
gróziłem po kilku chwilach marszu — dð 
kąd mnie prowadzisz? 

= Do groty nad wybrzeżem morskim 
— brżźmiała odpowiedź. 

— Dlaczego nie między zarośla? 

— Bo chcę ukryć mą twarz przed nie- 
bem i.. przed tobą również... 

Miałem się na ostrożności w obawie, 
że zastawia sidła na mnie. Zbliżaliśmy się 
do morza ruchomego jak larwa niezmierzo- 
na. Skały piętrzyły się na jego powierzchni. 
Przytłumiony jego pomruk szedł w bezkie 
sną dal. Łamiąc się o rafy ż hukiem spienio 
ne fale fostoryzowały w blaskach księży- 
ca. Świetlista jego poświata słała się drga 
jąc po tafli wodnej. Chmury zamykały ho- 
ryzont. Zdawało mi się, że widzę ttpiorne 
duchy tańczące taniec szkieletów w prze- 
stworzu. 

Stanęliśmy przy grocie wyżłobionej w 
dwóch zrośniętych ze sobą skałach. Nim 
Rozyna wśliżgnęła się w jej otwór obróciła 
się twarzą do mnie ze słowami: 

_x == Idę w głąb pierwsza. Ty wejdziesz 


na moje wezwanie. Ale przedtem przyrzecz 
mi, że nie zabijesz Dominika. 

Gdy spełniłem jej żądanie Rozyna zni- 
kła w czarnej czeluści. Minuty płynęły za 
minutami. Chwile te wydawały mi się wie- 
kiem. 

— Hallo! Rozyno! — zawołałem wre- 
szcie zniecierpliwiony. 

Żadnej odpowiedzi. W grobowej ciszy 
mórze tylko szumiało złowieszczo. 

— Rozyno! — powtórzyłem wsuwając 
się do groty. Ogarnęły mnie nieprzeniknio* 
ne ciemności, Pełzatem po omacku dotyka- 
jąc wilgotnych ścian. Głośny plusk fal roz 
bijających się o skały rozchodził się echem 
po pieczarze, lm głębiej zapuszczałem się 
w grotę, tym jaśniej robiło się w niej. 

I nagle... ujrzałem przed sobą czeluść 
wychodzącą wprost na morze... W grocie 
nie było nikogo... Rozyna rzuciła się w prze 
paść... 

Na wpół przytomny z przerażenia i bólu 
wycofałem się z pieczary. Kiedy wspinałem 
się w górę ścieżki, ktoś schodził z niej du 
żymi krokami. Zaledwie zdążyłem odsko- 
czyć w krzaki szerokie bary Dominika uka- 
zały Się na drożynie. 

Krew uderzyła mi do głowy. Wziąwszy 
rywala mego na cel dałem ognia. Padł tru= 
pem twarzą do ziemi. 

Mężczyzna umilkł, wstał i... nie poda- 
wszy mi ręki na pożegnanie żńikł w zaró- 
ślach. 

Zrobiłem znak Krzyża za nieszczęśnym 
mordercą. Słońce chyliło się ku zachodo= 
wi. Słuchałem jeszcze chwilę żałosnego 
szeptu źródła, po czym w głębosiej zada- 
mie ruszyłem w swoją drogę. 

TE J. S, 


Lekarze Szk olm powinn: BE 


4 © 
unikać zwalnianiu młodzieży 
GEBZA Od ĆWiczeń cielesnych, 


Jak już donosiliśrny, w ubiegłym tygodniu 
pod przewodnictwem gen. dr St. Roupperta od- 
było się posiedzenie komisji lekarskiej Rady 
Naukowej WF. Wygłoszone zostały dwa refe- 
raty: kpt. dr Grodzkiego o. ubezpieczeniu Spor- 
towców oraz dr K. Wroczyńskiego o kwalifiko= 
waniu młodzieży szkolnej do zajęć WF i PW. 

Poniżej streszczamy bardzo ciekawe wywo- 
dy reieratowe dr K. Wroczyńskiego. 

„Dnia 7 grudnia 1939 r, ukazała się instruk- 
cia ministra WF i OP w sprawie kwalifikowa- 
nia młodzieży szkolnej do udziału w zajęciach 
ciejesiych, związanych z wychowaniem fizycz- 
nym albo przysposobieniem wojskowym. Leka- 
rze i |ekarki szkolne mają za zadanie qstajenie 
sprąwności fizycznej, na podstawie badań prze 
prowadzonych w początkach roku szkolnego. 

Ocena sprawności fizycznej ustroju, zależna 
od stanu zdrowia, wymaga wzięcia pod uwagę: 

1) warunków domowych ucznia (sen, odle- 
głość od szkoły, odżywianie, wypoczynek); 

2) budowy, ti. stanu konstytucionalnego; 

3) przebiegu okresu dojrzewania; 

4) stamt farządów wewnętrznych; í 

5) trwałych wad i usterek chorobowych. 

Lekarze i lekarki szkolne mogą tyłko cza- 
sowo i częściowo zwalniać od ćwiczeń ciele- 
snych, ża wyjątkiem przypadków trwałego i 
znacznego stopnia upośjedzenia fizycznego. Cza 
sowe, lub częściowe zwólniefije stosuje się w 
przypadkach spowodowanych przejściowymi nie 
domaganiami; np. stany zdrowienia po clióro= 
bach zakaźnych, lub ostrych, po zabiegach ope- 
racyjnych, rozmaitych schorzeniach, wymagają- 
cych zastosowahia wypoczynku, 

Przy zwafjnianiu od ćwiczeń lekarz szkolny 
bierze pod uwage rodzai ćwiczeń i rozmiary 
wysiłki, jakiego ćwiczenia+wymagają. Współ- 
czeshy stan wiedzy lekarskiej wykazał, że od- 
powiednio dawkowane ćwiczeńia fizyczne po- 


siadają dodatni wpływ nie tylka na ustrój 
zdrowy, ale również są pożądane przy pew- 
nych stanach chorobowych. Lekarze szkolni po- 
winni unikać zwalniania młodzieży od ćwiczeń 
cielesnych, bez dostatecznie uzasadnionej przy- 
czyny, gdyż może to spowodować w przyszło- 
ści wybitne upośledzenie wydajności pracy za- 
wodowei, złe samopoczucie psychiczne, i obni- 
żyć wartość indywidualną i społeczną jednost- 
ki. Troska o zdrowie łaczy się tutaj z troską o 
potrzeby społeczne. Udział młodzieży w zaię- 
ciach wychowania fizycznego i przysposobienia 
woiskowego jest jednym z podstawowych wa- 
runków przysposobienia młodzieży do obrony 
kraju. 

Lekarze szkojni współpracują z wychowaw= 
cami fizycznymi i komendantami (komendantka 
mi) hufców szkolnych. Ocena stopnia zmęcze- 
nia, jaki wywołuje dane ćwiczenie zależy zaw- 
sze od wychowawcy fizycznego; oraz sposobu 
formowania wysiłku. Każdy rodzaj ćwiczenia, 
albo każdy sport może być łatwym, albo trud- 
nym zależnie od wykonania. 

Przy umiejętnym prowadzeniu, ćwiczenia za 
sadniczo trudne mogą nie powodować zmęcze- 
nią ani nadmiernego wysiłku. Np. narciarstwo 
kolarstwo; szermierka, jazda na motocyklu są 
ćwiczeniami łatwymi, lub trudnymi zależnie od 
sposobu prowadzenia. 

Instrukcia przewiduje konieczność  indywi- 
dualnego traktowania młodzieży w granicach 
możliwości. 

Do instrukcii dołączona jest tablica 63 nal- 
poważniejszych i najczęstszych stanów chorobó 
wych, z jakimi |ekarz szkolny ma do czynienia, 
w których wskazania do ćwiczeń są Ściśle u- 
stalone. Wymienione są schorzenia narządów 
wewnętrznych, układu kostnego, oczu; uszu 
i układu nerwowego. 


p. Otto opar! drużyne rebrezentawiną 
m na Starych graczach 


W przyszłym tygodniu w środę dnia 3 
maja rozpoczynają się rozgrywki o puchar 
Polski. 

Jak wiadomo, Łódź w tym roku wylosó 
wała za przeciwniką Śląsk. 

Mecz ten odbędzie się w Łodzi. 

W związku z tym. kapitan związkowy 
ŁOZPN ustalił już skład reprezentacji Ło- 
dzi wyżnaczając do niej następujących za 
wodników: bramka — Lass (ŁTSG), Pia- 
secki (ŁKS) obrona — Karasiax i Gałecki 
'ŁKS), pomoc Trebe (ŁTSG) Frontczak 


Sokół (Łódź) mistrzem 
pierwszej rundy 


W najbliższą niedzielę zakończona zo- 
stanie |-sza runda rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo klasy B w, grupie łódzkiej. 

Na boisku Widzewa o godz. 11-ej odbę 
die się mecz Widzew - Hakoah i na bois- 
ki Tur o godz. 16.30 odbędzie się mecz: 
dur — Makabi. 

Mistrzostwo I-ej rundy niemal już za- 
gwnione ma Sokół z Łodzi. 

Tabela rozgrywek © mistrzostwo kla- 
s B w grupie łódzkiej przedstawia się 0- 
kcnie następująco: 

1) Sokół (Łódź) 7 gier. 11,pkt. stosu 
ek bramek 30411, 2) Widzew 6 gier 9 
kt. st. br, 17:9 8) Boruta (Zgierz) 7 gier 
pkt. st. br. 16.9, 4) Tur 6 gier 6 pkt. st 
t. 15:12, 5) Sokół (Aleksandrów) 7 gier 
tpkt st. br. 10:14, 6) Makabi 6 gier. 6 
kt. st. br. 8:14 7) Hakoah 6 gier. 5 pkt 
„ br, 15:14 1.8) Bar-Kochba 7 gier 9 pkt 
n br. 8:31 — li-ga runda rozpocznie się 
"maja. 


(KP Zjednoczone) Pegza II (ŁKS) atak — 
Miller, Koczewski (ŁKS) Królewiecki (Ł. 
TSG) Lewandowski (ŁKS) i Świętostaw- 
ski (U. T.) 

Jak widzimy p. Otto oparł jednak dru- 
żynę na starych graczach, dopuszczając do 
reprezentacji z młodych graczy jedynie — 
Frontczaka. 

Z Katowic donoszą, że Śląski OZPN za 
mierza przysłać do Łodzi reprezentację zło 
żoną z graczy I ligi śląskiej przy czym bę- 
dzie ona Oparta na drużynie exligowego 
Śląska (Świętochłowice) który obecnie 
prowadzi zdecydowanie w mistrzostwach 
I ligi. jiii 

W ten sposób szanse Łodzi na ewentu 
alne zwycięstwo wzrosną i Łódź może zak 
walifikować się do ćwierćfinałów. 

Poza tym w dniu 3 maja grają Wołyń - 
Warszawa, Polesie — Wilno, Stanisła- 
wów — Lublin, Zagłębie — Poznań, Po- 
mórże — Białystok, natomiast Lwów i Kra 
ków jako zeszłoroczni finaliści, wchodzą do 
ćwierćfinału beż walki. 


DY SE 


W dalszych rozgrywkach piłkarskich 
o mistrzostwo klasy C okręgu w ubiegłą 
niedzielę uzyskano następujące wyniki: 


SPORTION—ż.K.S. JUTRZNIA 12:0 (4:0) 

Zgodnie z przewidywaniami  mistrzo- 
stwo I rundy zdobył Sportion definitywnie 
w swej grupie. 


Prówadząc w tabeli od początku, za- 


$port w kilku słowach. 


— O mistrzostwo łódzkiej klasy A od- 


nał biegu 110 m. przez płotki, dysk, finał 


ędą się w najbliższą niedzielę następują:| 400 m. bieg na 800 m. sztafeta 4 x 400 1 


e mecze piłkarskie: na boisku ŁKS o go- 
zinie 11 przed poł ŁKS — Wima, na 
obisku UT o godz. 11: UT Ib — PTC, na 
misku WKS o godz. 11: WKS — $okół 
(Zgierz), na boisku Sokoła w Pabianicach 
ogodz. 11: Burza — ŁTSG i o godz, 
1.30: Sokół (Pabianice) — SKS. 

W dniach 6-7 maja odbędą się w War 
sawie indywidualne mistrzostwa szermier 
cie stolicy. W mistrzostwach tych wezmą 
rwnież udział szermierze łódzcy. Wyjeż- 
czają Kantor (ŁKS) oraz pięciu zawodni 
ków Policyjnego KS: Banas, Brzóska, Bo- 
gania, Świerut i Buczyński, W dniach 3-4 
maja odbędą się w Warszawie szermiercze 
mistrzostwa akademickie Polski. 

W dniach 6 i 7 maja rożegrane zosta- 
ra ma stadionie KP Zjednoczone mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne Łodzi dla zawodni- 
ków kl. Œ. Termin, zgłoszeń zawodników 
upływa dła klubów z dniem 28 bm. p 
ARS przyjmuje sekretariat ŁOZ 

W pierwszym dniu zawodów tj. w so- 
botę w programie mistrzostw przewidziane 
są następujące konkurencje: 110 mtr. przez 
płotki, tyczka, przedbiegi 100 m kula, — 


przedbiegi sztafety 4X100 m. 

- Druga (rewanżowa) rozgrywka o naj- 
starszą nagrodę rozgrywaną przez szermie 
rzy łódzkich im. dr. Rosałowskiego wyzna 
czoną zostałą na sobotę dn. 29 bm. Zawo 
dy powyższe odbędą się w sali Klubu Pra 
cowników Elektrowni prży ul. Przejazd. 
Przypominamy, że w pierwszej rozgrywce 
zwyciężył KS Tramwajarze 12 pkt przed 
Ki Prac. Elektrowni — 10 pkt PKS — 
8 pkt i PPW — 4 pkt. a nagrodę dwu- 
krotnie zdobywali już Policyjny PKS i Po 
cztowe PW. 

Walki na szpady odbędą się przy ża 
stosowaniu aparatu elektrycznego. 

— W Warszawie odbędzie się dziś 
otwarcie pierwszego przedolimpijskiego 0- 
bożu kobiecego, który potrwa do 6 maja. 
W obozie tym wezmą wdział trzy łodzianki: 
Słomczewska, Głażewska i Kamińska z 
IKP. Kierowniczką obozu jest inż. Woyńa- 
rowska, a treningi prowadzić będzie p. Cej 
zik przy pomocy Sokołowskiego z Akade- 
mii WF. 

— W sobotę został zakończony w Aka 
demii WF w Warszawie pierwszy przed- 
olimpijski obóz dła miotaczy. Obóz ten 


»rzedbiegi 400 m. bieg na 10 klm skok w| ukończyli również lekkoatleci łódzcy Grzel 
lal z rozbiegu, międzybiegi na 100 m. fi ski z IKP i Lange z Wimy, 


| 


bramki w dorobku 
fabrycznej drużymy 


NOWY 


przeciwnik U. T. 


W jakim składzie wystąpi „Warszawianka”, 


W najbliższą niedzielę Union-Touring 
rozegra na stadionie ŁKS-u o godz. 17 nā- 
stępny z kolei mecz ligowy z Warszawian- 
ką. Sędzią tego meczu będzie p. Trygalski. 


Prócz meczu w Łodzi odbędą się w 
niedzielę w kraju następujące mecze ligo- 
we: w Krakowie: Wisłą — Pogoń (sędzia 
p. Bergtal) i Garbarnia — Warta (p. Has 


Warszawianka wystąpić ma w następują- | selbusch), w Warszawie: Polonia — AKS 
cym składzie: Kondracki, Filip, J]oksz, $0-| (p. Przygoński) i w Hajdukach: Ruch — 


chan, Hoggendorf, Dmytryszyn, Baran, 
Święcki, Zieliński, Przeździecki j Pirych. 


Czy Napierała 


Cracovia (p. Szyba). 


wezmie udział 


w wyścigu kolarskim ŁKS-u? 


W nadchodzącą niedzielę dn. 30 bm od 
będzie się w Łodzi doroczny ogólnopolski 
wyścig kolarski ŁKS o trzecią już kolejną 
nagrodę tego klubu. Dwie pierwsze nagro 
dy ufundowane przez byłych kierowników 
sekcji kolarskiej pp.: J. Pfeifira i inż, St. 

owalskiego zdobył warszawski Orkan. 
Dzieje trzeciej nagrody są stosunkowo krót 
kie: dwukrotnie zdobywała ją Wima, która 
wystąpiła jednak ze związku a ostatnio na 
groda ta przeszła dzięki zwycięstwu Kac- 
przaka do ŁKS. 

` Start do tego biegu odbędzie się z boi 


ska ŁKS o godz. 10 rano. Trasa biegu jest 
na razie nie znana. Uczestnicy wyścigu — 
(jest to bieg na przełaj mają prawo, w 
myśl regulaminu zapoznać się z trasą nie 
wcześniej niż godzinę przed startem i to 
wg planu tylko, ŁKS oczekuje szeregu zgło 
szeń do biegu tego ze strony kolarzy war 
szawskich, przede wszystkim kolarzy Syre 
ny z mistrzem Polski Napierałą na czele. 
Natomiast ŁTK organizuje w niedzielę, 
wyścig propagandowy na dystansie 25 klm 
ze startem sprzed Parku Wolności w Pa- 
bianicach o godz. 9 rano. 


Przed meczem Polska - Rumunia. 
EE MECZE TRENINGOWE TENI$I$TOW EB 


W poniedziałek na kortach Legii roz- 
poczęły się 5-cio setowe mecze treningo- 
we pomiędzy uczestnikami obozu teniso- 
wego. W poniedziałek odbyły się następu- 
jące spotkania: 

Hebda pokonał Baworowskiego 6:0, 
1:6, 6:3, 6:4. 

Tłoczyński — Spychała 6:2, 6:4, 7:5, 
przy czym Spychała wykazał dalszą po- 
prawę formy, 

W grze podwójnej parą Ksawery Tło- 
czyński — Gotszalk pokonała parę Ignacy 
Tłoczyński — Spychała :4:6, 6:2, 8:6. 

We wtorek od godz. 16 odbędą się dal 
sze mecze m. in. Bawórowski walczy z 
Ignacym Tłoczyńskim, Hebda z Kończa- 
kiem, Spychała i Gotszalkiem, a w grze 
Co TARE U TZT R OTEMI TASIS 


Zycie sportowe Pabianic 


WYNIKI BIEGU NA PRZEŁAJ. 

W ubiegłą niedzielę odbył się w Pa- 
bianicach wewnętrzny bieg na przełaj o 
mistrzostwo KS. Krusche-Ender. 

W biegu tym zwyciężył Lach w czasie 
10:36.5 przed Pawłowskim i Osieją. Tra- 
sa biegu wynosiła około 3500 m. Starto- 
wało 9 zawodników, 

s. + 

Piłkarska drużyna juniorów K.E. rože- 
grała mecz mistrzowski z Burzą w grupie 
pabianickiej. Zwycięstwo odnieśli juniorzy 
K. E. w stosunku 4:0, 

W nadchodzącą sobotę odbędzie się w 
Pabiańicach decydujące spotkanie o zaję” 
cie pierwszego miejsca między junioranii 
KIE, a.PZEG, 


—— a Z o R YZ 


kończył rozgrywki nie tracąc ani jednego 
punktu i zdobywając imponujący stosunek 
bramek 53:6. 

W ubiegłą niedzielę rozgromił Jutrznię 
w stosunku 12:0, mając żupełną przewagę 
nad przeciwnikiem, którego akcje kończy- 
ły się zazwyczaj na doskonałej obronie: 
Skibiński i Pawlak. Gdyby nie dobra gra 
bramkarza Jutrzni, porażka byłaby więk- 
sza. Tuzinem bramek podzielili się: Pu- 
szczyński 4, Pałczyński 3, Ludwisiz% į Mi- 
kołajczyk po 2 i Krakowski 1. 


Z.S. STRZELEC (Chojny) — ODRODZE- 
NIE 8:2 (3:1). 

Mecz lokalnych rywali spotkał się z du- 
żym, zainteresowaniem publiczności cho- 
jeńskiej. Nadspodziewanie wysokie zwy- 
cięstwo Strzelca zaskoczyło nawet jego 
zwolenników. Mimo porażki Odrodzenie 
prowadziło grę otwartą, Okazyj podbram- 
kowych nie wykorzystano Obusttonnie. 
Mecz prowadzony był w żywym tempie. 
Zespół pezonarnych grał niezwykle pecho- 
wa, 


m 


Ż.K.S. GWIAZDA — T.U.R. (Chojny) 4:1 
Zupełnie nieoczekiwaną porażkę od- 
niósł TUR ulegając prymitywnej drużynie 
żydowskiej, 
Zespół chojeński jest obecnie bardzo 
osłabiony, gdyż szereg jego zawodników 
wycofało się z czyńnego życia sportowego. 


gier pkt. 
1. Sportioy 7 14 
2. Amatorski K. S. 7 12 
3. Strzelec (Chojny) 7 10 
4. Odrodzenie 7 8 
5. T.U. R. (Chojny) 7 4 
6. Gwiazda 7 4 
7. Jutrznia 7 1 
8. R. K. S. (Aleks) 7 0 


podwójnej para Ignacy Tłoczyński — Ba- 
worowski contra Hebda — Spychała, Po- 
za tym przewidziany jest również mecz 
pokazowy Jadwigi Jędrzejowskiej, 

Skład reprezentacji Polski na mecz z 
Rumunią ustalony będzie w najbliższy 
czwartek, 


ZNOWU DUKKI? 


owy rekord pływacki Świata 


Znana pływaczka duńska Ragnhild 
Hveger ustanowiła nowy rekord świata na 


220 m stylem dowolnym, uzyskując dosko- |. 


nały wynik 2:22,6 min. 

Poprzedni rekord w tej konkurencji na 
leżał do Holenderki den Ouden. 

Również w Kopenhadze sztafeta pływa- 
czek duńskich ustanowiła nowy rekord 
świata 4X100 yardów stylem dowolnym, 
mając wynik 4:08,1 min, 

w. '* 

Jak już dónosiliśmy, Kanadyjczyk Bob- 
by Bell zaangażowany został na trenera 
niemieckich hokeistów lodowych. 

„Prace swą rozpocznie Bell latem bie= 
żącego roku, prowadząc zaprawę kondy- 
cyjną czołowych zawodników niemieckich. 
Na zasadzie doświadczenia, uzyskanego w 
czasie tej zaprawy, Bell zestawić ma na 
początku zimy, b. r. grupę olimpijską 
składzie 18 zawodników. 

s R w 

Tegoroczne akademickie igrzyska świa 
towe odbędą się ostatecznie w Wiedniu w 
dniach 20—27 sierpnia. 

Na program igrzysk składają się zawo- 
dy lekkoatletyczne, pływackie, piłki wod- 
nej, piłki nożnej, szczypiorniaka, hokeja 
ziemnego, rugby, koszykówki, tenisu, wio 
ślarstwa i szermierki. 

* * = 

Znana tenisistka angielska, Dórothy 
Round, po dłuższej przerwie. rozpoczęła 
trening tenisowy. Znajduje się ona w tak 
dobrej formie, że weźmie udział w tego- 
rocznych zawodach Wimblendońskich, 


Co mas po pracy rozweseli? 


CYRK STANIEWSKICH, Al, Kościu- 
szki 5-71, — Dziś dwa przedst*wienia o 
godz. 16.15 i 20.15. i 

CASINO — Dr. Murek. 

CAPITOL — O czym się nie mówi. 

CORSO: — Dolina Gigantów- 

EUROPA: — Ultimatum. 

GRAND KINO — Trzy serca. 

IKAR — I. Jezebel, Il. Czar Hiszpanii. 

IRA: — Robert i Bertrand, Il. Wierna 
Rzeka. 

METRO — Walka o szczęście. 

MIMOZA — I. Modelka, II. Lord Jeff. 

OŚWIATOWE: — Dziesięciu z Pa- 
wiaka. 

OAZA — Skradzicne życie, 

PALĄCE: — Tweta. 

PRZEDWIOŚNIE — Sygnały. 

PALLADIUM: — Królewna Śnieżka. 

RIALTO — Verdi. 

RAKIETA: — Alibi. 

STYLOWY — Miodowy miesiąc. 

SŁOŃCE: — Dziesięciu z Pawiaka, 

TON — Miodowy miesiąc. 

ZACHĘTA — I. Tango Notturno, II. Ro 
salie. 

TEATR MIEJSKI. 
Śródmiejska 15. 

Dziś we wtorek, środę i czwartek o godz. 4-ej pp. 
dla młodzieży szkólnej a wiecz. o 8.30 dla doros- 
łych piękna baśń dramatyczna Lucjana Rydla „Za. 
czarowane Koło,, = 

TEATR POLSKI. 
Cegielniana 27. 

Dziś i codziennie o godz. 8.30 wiecz. bawić będzie 

publiczność wyborna, pełna ciętej politycznej satyry 


* komedia Bus.Feketego „Jan“ 


RYPIE:KATARZEJ 


e 
Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA, 

NOWY JORK: loco 8.99, maj 8.29, czerwiec 
8.19, lipiec 8.10, sierpień 7.84, wrzesień 7,95, paź 
dziernik 7.74, listopad 7.68, grudzień 2,62, styczeń 
1,62, luty 7.65, marzec 7.69 

LIVERPOOL: loro 4.84, kwiecień 4.53, maj. 4.53, 
czerwiec 4,39, lipiec 4.29, sierpień 4,21, wrzesień 
4.13, październik 4.11, listopad 4.10, grudzień 4.12, 
styczeń 4.14, luty 4.16, marzec 4,18, kwiecień 4.19, 
maj 4.21 

Egipska (Sakell.): loco 6.42 

Upper: loco 5.49, maj 5.36, lipiee 5.39, wrzesień 
5.39, październik 5,43, listopad 5.41, styczeń 5.43, 
marzee 5.15 

BREMA; loco 10.49, lipiec 9.13, październik 
8.80, grudzień 8.75, styczeń 8.75, marzec 8.76 


Waluty, dewizy i akcje 
PAPIERY PAŃSTWOWE” — BEZ WIĘKSZYCH 
ZMIAN. 

Dział papierów państwowych cechował nastrój 
spokojny, kursy zasadniczych odchyleń nie wyka- 
zały. 

_ Z grupy premiówek Dolarówka obiegała po cz- 
nie o 25 groszy obniżonej, 3.proc, Poż. Inwestycyj- 
na l i 2 em. oraz sierie 1 į 2 em. utrzymały się na 
ustalonym poziomie. 

W grupie innych papierów państwowych naby- 
wano 5-proc. Poż. Kolejową. którą obniżyła się v 
2 procent. 

A i pół prog, Poź, Wewnętrzna, 4.proe. Poź, Kon- 
solidacyjna oraz listy į ebligecje banków państwo« 
wych zmian kursowych nio wykazały zupełuże, 


NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH, 


Rozmiary obrotów prywatnymi papierami loki- 
tyjnymi były średnie, rartrój panował zmienny. 

„4 i pół proc. T. K. Ziemskiego w Warszawie 
zniżkowały o „1.25 proe., 5-proc. T. K. M. w War- 
szawie 1933 r. o 0.25 proc., a takież listy 1936 i. 
zakubywano po c€cnie niezmienionej, 

Grupę prowincjonalna reprezentowały dwa gd- 
tunki listów, z których 5-proc, Lubelskiego T.K.M, 
1933 r. były droższe o 2 pror., a 5-proc. m. Łodzi 
1933 r. zwyżkowały o 0.25 procent, 


PAPIERY PROCENTOWE. 


W złotych za jedną sztukę: 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 83.00, 1 emisji serie 
87.00, 2 emisji 81.50, 2 emisji serie 85.00, Dolarow» 
3 s. 41.25, Konsolidacyjna 1936 r. 62.50 tdrobne), 
Kolejowa 1926 r. 61:00 (drobne), Wewn. 1937 61.50, 
Listy Z. Państw. Banku Rolnego ser. I-II 81.90 
Listy Zast, Państw, B. Rolnego Seria IN 81.00 
Listy Zast- Banku Gosp. Krajowego | em. 8100 
Listy Zast Banku Gosp. Krai. II-VII em. 81.00 
Obligacje Kom, Banku G. Kraj. I em. 8100 
Ob]. Kom. B. Gosp Kraj H-II] i JAN em 
Obligacje Kom. B. Gosp. Kraj. TV em. 
Obligacje Banku Gosp Kraiowega III em. 9700 
Ziemskie w Warszawie 5 s. 59.25, Miejskie w War- 
szawie 1933 r, 67.50, drobne 68.25, takież 1936 r. 
67,00, m. łodzi 1933 r, 60.25, Lubelskiego T. K. M. 
1933 r. 59.00 


NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
zmienny przy średnich rozmiarach obrotów. 

Z bankowych pabywano akcje Benku Polskiego 
które były tańsze o 1 zł. 

Bank Polski 115.00, Cukier 38.00, Wysoka 66.00, 
Węgiel 37.00, Modrzejów 21.00, Norblin 103,70, 
Ostrowiet s. B 81.00, Starachowice 57.00, Haber- 
busch 67.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 254, — Urzędowa ceduła giełdy 


zbożowo + towarowej notuje za 100 kg za towar ` 


standartowy Jub średniej jakości, parytet wagon 
Warszawa, w handlu hurtowym, przy dostawie bie 
żącej: 

pszenica czerwona Szklistą —; pszenicą je- 
dnolita 23.00 — 23.50; pszenica zbierana 22.50 
— 22:30; żyto I standart 15.00 — 1550; żyto 
If standart 14.75 — 15.00; gryka 21.75 — 22,25; 
mąka pszenna „wyciągowa” z workiem 30-proc 
42.00 — 43.00; wyciągowa 35-proc. 40.00 — 
42.00; gat I 50-proc. 37.00 — 40.00; gat I-A 
60-próc. 35:00 — 37.00; razowa 95-proc. ; 
gat II 35—50-proc. —; gat. II-A 80—65-proc. 
3150 — 33.00; gat, II-B 35—65-proc, —: gat 
H-C 50—60-proc. —; gat. II-D 50—65-prać. 
21,00 — 28.00; zat. II 65—70 - proc. 20.50 — 
22.50; pastewna 16.50 — 17.50; maka żytnia 
v*vciagowa z workiem 30-proc 27.00 — 27.50; 
gat I 55-proc. 25.25 — 25.75; razowa 95-proG. 
20.50 — 21.00. i 

POZNAŃ, 25. 4, — Usrzędowa 
żbożowo - towarowej w Poznaniu 

Cany orientacyjne: pszenica 20.75 — 21.25, żyto 
15.00 — 15,25, mąka pszenna gat. I wyciąg. 35-proc. 
38.50 — 40,50, gat. II 35—50.proc. 31.15 — 32.75, 
gat, HI 65—70.proc. 20.75 — 21.75; maka żytnia 
wyciąg. 30-proc. 26.00 — 26.75, gat, LÀ 55-proc. 
2450 — 25.25 


CESE Z EOE A EOKA EET CZT 
0 psazB AuroBusów 
ŁWEKD aoPiOTRKOWA I ŚULEJOWA 


Z dworca przy ut Wólczańskiej 2324 ydulwdze 
o godz. 6.00, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00. 13.30, 15.01 
16.30, 18.00. 20.00 i 21.00 


CEEE A E FOSU) 
Jutro na obiad: 


Zupa kartoflana, pieczeń wołowa z bü- 
raczkami, Kompot z rabarbaru. 


ceduła giełdy 


WINSZUJEMY 
Jutro: Marcelemu 
Wschód słońca 4.20 , 
Zachód — 18.51 J 
Długość dnia 14.31 . 
Przybyło — 7.08 
Tydzień 17, 


—————L 
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POMPOWANY KRÓ 


oryb z anteną na grzbiecie. 


L MORZA. 


Technika na usługach rybackich motorówek 


Wobec stale wzrastającego zapotrzebo- | szcze niedawno inne trudności, które rów- 


wania na oleje i tłuszcze cały szereg państw 
w ostatnich latach coraz intensywniej upra 
wia połów wielorybów. Nic dziwnego więc, 
że rokowania międzynarodowe doprowadzi 
ły do zawarcia układu, na którego podsta- 
wie ustalono ściśle oKres polowania na wie 


nież dzięki postępowi techniki radiowej 0- 
statnio udało się zwalczyć. Podobnie jak 
przy każdym połowaniu i wielorybnik li- 
czyć musi na szczęście. 

Zwierzęta upolowuje się przy pomocy 
harpunów. Potężne cielska następnie na- 


"loryby, jak i ograniczono tereny połowu, | pełnia się powietrzem i zwierzę pozostawia 


dzięki którym umożliwia się ochronę tych | na miejscu, przy czym poprzednio wbija się 
cennych zwierząt, a ponadto należyte wy-|w ciało olbrzymią lancę, zaopatrzoną we 
korzystanie przez państwa tej bodaj najbar |flagę danego towarzystwa połowu wielo- 
dziej dochodowej gałęzi rybołówstwa mor- | rybów, co oznacza, że ryba jest własnością 
skiego. towarzystwa. Potem wielorybnicy łodzią 

„Król morza”, którego obecnie całko- |"1otorową ruszają zaraz na dalszy połów 


wicie potrafimy zużytkować, przedstawia į zadaniem statku macierzystego jest odna- 
wartość około 15.000 złotych. Waga takie- |lezienie upolowanych wielorybów, które 
go olbriyma wynosi T0—150000 kg, a |ziaidują się na wodach południowego A- 
długość dochodzi do 24 m. Z takiego oka- tlantyku, gdzie niejednokrotnie widok za- 


zu otrzymuje się średnio 30 000 kg tłusz- słania gęsta mgła. Dawniej często nie tt- 
czu, w czym 24000 kg tranu. Dobry inte- dało się odnaleźć upoowanych zwierząt, a 


wiedliwia wielkie koszta, jakie ponoszą dia | i Statku macierzystego okazał się RAA 
ulepszenia metod połowów. Buduje się spe | DZIS z pomocą przyszedł postęp w dziedz:- 


cjałne statki wielorybnicze i wielkie łodzie 
motorowe, a kilkaset osób, stanowiących 
załogę takiego statku macierzystego, po- 
święca na polowania szereg miesięcy z 
dala od swej ojczyzny. 


nie techniki radiowej. 


czas ostatniego sezonu połowu wielorybów 
praktycznie została wypróbowana z nad- 
zwyczajnym wynikiem, Taka miniaturowa 
stacja nadawcza waży tylko 15 kg, ma wy- 
sokość 50 cm i średnicę 30 cm, a zamknię- 
ta jest hermetycznie przed dopływem wody 
i powietrza w nierdzewnym stalowym pu- 
dle. Potrzebny prąd dostarczają suche ba- 
terie, gwarantujące 80 godzin pracy. 
Według starego zwyczaju, wielorybni- 
cy wbijają w ciało olbrzyma lancę z flagą 
swego kraju i towarzystwa zajmującego 
się połowem. Ta właśnie Janca służy stacji 
nadawczej jako antena, a przez połączenie 
wtyczki antenowej z aparatem nadawczym 
jednocześnie uruchamia automatycznie ma- 
łą stację radiową. Wmontowany zaś w apa 
racie zegar kontaktowy, co minutę sygnali 
zuje. Dzięki temu na statku macierzystym 
widzą, że upolowany został wieloryb a no- 
woczesne urządzenia radiowe na statku u- 
możliwiają stwierdzenie miejsca, w którym 
wieloryb się znajduje i w jakim kierunku 
należy jechać na zdobycz. Tak więc zabity 
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W Zaleszczykach kwitną morele. 


licznej sukni wiosny! 


RE miszczmy EEEE 


przes 
mm WROGOWIE PRZYRODY. 


Jeszcze pączki u krzewów są małe, 


kwiatki są nikłe i słabe, mało ich jeszcze, 
ziemia prosi się o to, aby je mogłą zatrzy- 
mać, aby się mogły jeszcze rozwinąć i 


wolno, ponieważ na skutek gospodarki ra- 
bunkowej ludzi poczęły one znikać z po- 
wierzchni ziemi. Ogłasza się więc zakazy 
i ustawy dla ochrony takich roślin, ale 
mało kto je przestrzega. Nie wolno rwać w 


Pewien norweski wielorybnik, nazwi-| wieloryb daje sygnały radiowe i przywo- 
skiem Henryk Olsen, zaproponował firmie 
Telefunken w Berlinie skonstruowanie ma- 


łej radiowej stacji nadawczej, która pod- 


EFON Y RE DEAA ZYANIAET ZTS Z R BEŻ a AD CZZZÓ ZEE R COO 


na pożytek ludzkości. 


Największa trudność przy połowie wie- 
lorybów stanowiła jeszcze do niedawna wa 
dliwa komunikacja pomiędzy flotyllą mo- 
torówek myśliwskich a okrętem - fabryką, 
na którym całkowicie przerabia się wielo- 
ryba na pełnym morzu. Technika radiowa 
pokonała jednak te trudności, dzięki bo- 
wiem zainstalowaniu urządzeń radiowych, 
załoga motorówek myśliwskich może utrzy 
mywać łączność ze statkiem macierzystym, : ; i i 
tak że łatwo mogą się odnaleźć, Dużo kło-| przede wszystkim dużo mięsa, Zdanie ta- 
potów sprawiały także wielorybnikom je-!kie jest słuszne, gdyż praca mięśni Wy- 


A OE WĆ 
Przyjęcie nu M-S „Piłsudski” w Lizhonie. 


| 
| 
res, jaki stanowi połów wielorybów, : poniesiony trud załogi łodzi motorowej, jak 


Rozpowszechnione jest ogólnie mnie- 
manie, że bokserzy i inni zapaśnicy jedzą 


W wycieczce „Po słońce Południa” mimo t. zw. naprężonej sytuacji europejskiej wzię- 
ło udział sporo osób — przedstawicieli świata kulturalnego, artystycznego i towa- 
rzyskiego z całej Polski, spragnionych odpoczynku, słońca i wrażeń. Zdjęcie przed- 
stawia fragment przyjęcia na pokładzie mis „Piłsudski”. Siedzą od lewej ku prawej: 
Ks. płk. Władysław Antosz, poseł Karol Penther-Dubicz, p. Zofia Kozłowska, p. Ju | 
liusz Osterwa, p. Karolowa Penther-Dubiczowa, p. Matylda Osterwina, p. Jane; sto 
ja: dyr. Ludwik Kozłowski, kpt. M. Stankiewicz — dowódca statku, p. Jane — dy- 
rektor f. Garland & Laidłay. 


Owoce świelnie wpływają cez 


E drzew zaledwie wypuściły, jeszcze 


wzmocnić. Wszystko jest w rozwicie do- 


ło zniszczenia. Z każdej przechadzki i spa- 
ceru niosą dzieci i dorośli pęki całe zale- 
dwie rozwiniętych pędów, gałązek i kwiat 
ków. Ileż to wydartych przedwcześnie zie- 
mi kwiatów i roślin ginie w kurzu drogi, 
ile najwonniejszych kwiatów depcze się i 
otrąca lekceważąco? Ludzie niczego nie 


łuje statek, na którym bywa —E a ludzie już rozpoczynają swe dzie- 


- Ld B 2 
na uirzymanie elastyczności nóg 


czerpuje i przypuszczalnie jest większy 
apetyt i to szczególnie na coś „treściwe- 
go“, 


Tymczasem badania w tym kierunku 
wykazały z całą pewnością, że przeważnie 
wszyscy zapaśnicy tak lekkiej jak i cięż- 
kiej wagi przekładają nad mięso owoc ja- 
rzyny i mleko. Mówi się na ogół w świe- 
cie sportowym, że owoc wpływa na utrzy- 
manje nóg i elastyczności i sprężystości i 
naprawdę dobrzy biegacze odżywiają się 
podczas treningu przede wszystkim owo- 
cami, Niektórzy ludzie, nazywający mleko 
„płynem dla niemowiąt* byliby zdumieni, 
słysząc, ile mleka należy wypić, aby uzy- 
skać w „bieganiu“ "dobrą formę. Mieko i 
owoc zawićrają bardzo wiele alkalii, a te 
wpływają wielce na wytrzymałość przy cią 
głych sportowych treningach. Wielkie por- 
cje mięsa spożywają oczywiście także spor 
towcy, albo raczej zawodowi bokserzy, 
jeszcze więcej zapaśnicy. 


Były jednak wypadki, że nawet olbrzy 
miego wzrostu zapaśnik angielski powie- 
dział nadchodzącym go reporterom gazet 
amerykańskich — że na śniadanie i kola- 
cję jada tylko owoce, na obiad zaś poza 
mięsem (chociaż w dni postne jada klusecz 
ki i pierogi), muszą mu podać zawsze Zu- 


| pę mleczną. 


uszanują. Wszystko biorą w swe ręce, 
szarpią krzaki, obłamują gałęzie dla za- 
spokojenia zachcianki, bo nie czynią tego 
cnyba z umiłowania tych zielonych zwia- 
stunów wiosny. 


I na nic się zdadzą przepisy i prawa, 
jeżeli dzieciom już w najwcześniejszych 
ich latach nie nakaże się szanować naturę. 

Są pewne rośliny, których rwać nie 


górach szarotek, ale człowiek nie słucha 
zarządzeń i jak i gdzie może rwie owe 
śliczne a coraz bardziej zanikające kwiatki. 
Rwą ludzie osty, zdobiące helski półwy- 
sep, chociaż i do tego istnieje zakaz. Byle 
zaspokoić dziwną chęć posiadania tego, 
czego zabranie jest zakazane pod karą. I 
leży następnie taki oset w trawie i więdnie, 
a ten sam człowiek, który go zerwał, ani 
myśli już o nim. 


, Toteż wszyscy ludzie powinni zrozu- 
mieć, że nie wolno zabierać naturze nic z 
jej skarbów, że należy prześliczną suknię 
ziemi pielęgnować, dbać o nią, żeby, kie- 
dy nadejdzie lato wszystko mogło być je- 
szcze piękniejsze, żeby drzewa i k<zewy 
nie świeciły pustymi gałęziami, a reśliny 
były pełne i bujne. 


Jasne, pogodne usposobienie 


świetnie konserwuje zdrowie 


Nie dość dbać o harmonię fizyczną, abyjłość usposobienia i starając się o czyste 


nie chorować. Należy również myśleć o 
duszysi o czystym sumieniu, Kto posiada 
sumienie złe, obarczone może krzywdą in- 
nych, to przejmuje go niepokój, a niepokój 
wywołuje brak apetytu, bezsenność, omdle 
nie, bicie serca i zaburzenia organów tra- 
wienia. Złość więc, gniew, nienawiść, bo- 
jaźń, rozpacz, rodzą tylko złe skutki i pod 
kopują nasze zdrowie. Przeciwnie — ja- 
sne, pogodne usposobienie, ułatwia nam u- 
trzymanie się przy zdrowiu. Takie usposo- 
bienie wpływa na całe nasze otoczenie, po 
budza je do wesołości i śmiechu, które są 
duchem odżywczym maszego zdrowia. 


sumienie. 


PODSŁUCHANE 


MIĘDZY ARTYSTAMI. 
— Słyszałem, że masz dobrą posadę. 
— Taka sobie. Występuję w cyrku ja- 
ko głodomór, 
— Czy dużo ci płacą? 
— Pieniędzmi niewiele, ale za to mam 
całodzienne utrzymanie. 


ZAGADKA. 
Zdrowie nasze zależy więc nie tylko — Co to jest? Ma osiem nóg i wydaje 
od tego, czy urodziliśmy się zdrowi, ale i| dźwięki? : 
od tego, czy pielęgnujemy zdrowie, hartu- — Nie wiem. 


jąc ciało, utrzymując pogodę ducha, weso- 


— To jest kwartet muzyczny. 


Odsunęła się od niego i spuściła w zamyśleniu głowę. 


| 


Concordia MERREL 


Przekład autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


Powieść 3. 
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Redaktorzy: naczelny i dzialu. p 
sportowego — Hieronim Feja, 


Tak, jak gdyby odziedziczone stanowisko kierownika po- 
ważnego przedsiębiorstwa wyrobów żelaznych, dawało 
mu powagę, przechodzącą jego lata; a kiedy indziej zno- 
wu, wobec tej odpowiedzialności, czuł się jeszcze dziec- 
kiem, widząc, jak wiele brak mu doświadczenia. 

—Nie uchodził za pięknego, szpecił go długi nos. 
Najlepszą stroną jego twarzy było wybitne czoło. Wy- 
raz ciemnoniebieskich oczu pociągał, w uśmiechu lekko 
skośnym ukazywał prześliczne zęby. 

Stary Hallam, ojciec Duke'a, był najbliższym przy- 
jacielem Karola. 

Kiedy umarł sześć lat temu, Karol robił, co mógł aby 
zastąpić go Duke wi w życiu. Wiedział, że całkowicie 
nie dopnie celu, gdyż stosunki ojca i syna Hallamów by- 
ły wyjątkowo bliskie, 

Karol zwykł był mówić: „Duke jest młodzieńcem tak 
opanowanym i skrytym, że nigdy nie wiadomo, jak dale- 
ce pozyskąło się jego zaufanie.  Odgadywał, że śmierć 
ojca zostawiła w sercu chłopca głęboką ranę, która ni- 
gdy się całkiem nie zabliźni. Matka, lady Greta Hallam, 
nie mogła mu go zastąpić, była bowiem rozpaczliwie lek- 
komyślna. 

— Ty i ja, przez cały wieczór — powtarzała zachwy= 
cona Lallie, oddychając głęboko — czy to nie bosko? 

— Ja myślę, że to będzie bardzo milutko — odrzekł 
7 umiarkowaniem. 

— Milutko! Wybuchnęła. — Mam tańczyć z tobą 
wszystkie tańce i mówisz, że wieczór będzie tylko mi- 
lui. Czy nie masz zamiaru szaleć z radości? 

— Tylko do pewnych granie, kochanie, przecież je- 
ino z nas musi utrzymać równowagę. 


— Trzeba wielkiej męskiej zarozumiałości, aby zde- 
cydować, że to właśnie tobie ta rola przypada. 

Duke zaśmiał się, wziął ją pod rękę i przytulnym ru- 
chem przyciągnął do siebie. 

— Strzec ciebie, najmilsza, będzie zawsze moją ulu- 
bioną zabawą. Jesteś tak ładna, że rozkosz patrzeć! Wiesz 
Lallie droga, że czuję powołanie, by pracę całego mego 
życia w to włożyć, aby z ciebie coś zrobić! 

— Duke! — zawołała, oburzona, że uważał za po- 
trzebne coś z niej zrobić. I z zainteresowaniem dodała: — 
A co byś zrobił? 

— Coś niezwykłego i rozkosznego, dopełniającego się 
z twoim wyglądem. Coś godnego, aby zapalać przed tym 
świeczki. Coś, co by stanęło dla mnie między niebemi 
a ziemią. 

— Coś w rodzaju buforu? — rzekła z widocznym nie- 
zadowoleniem. 

— Moja Lallie, powiesz jeszcze kiedyś: 
wdzięczam to przeobrażenie, bez niego zmarnowałabym 
piękność i czas, przerzucając się. z jednej płochości 
w drugą“. 

Patrzył na nią wyzywająco. A jej oburzenie zapaliłu 
żywe blaski w oczach. 

— Duke! Jak możesz być tak bezczelnie wyniosły! 
A kto mnie ciągnął z zabawy na zabawę, chciałabyn 
bardzo wiedzieć? Czyśmy choć jeden wieczór siedzieli 
w domu? 

—Ale ja mam dar poznania płytkości tego i czuję 
się powółanym do bronienia ciebie od ciebie samej i od: 
mnie! Jesteś dziś jak saska porcelanka, zdatna tylko do 
umieszczenia w serwantce. 


„jemu za- 


Ah A 


i 
ETAG Franciszek 


k Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; dzia. 


kronik lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówna 


m eo WON 


A po chwili podniosła roześmiane, i skrzące się oczy i zu- 
chwale spojrzała na niego. 

— Ja bym nie chciała być tak delikatną. Obawiałbyś 
się tańczyć ze mną, aby mnie nie skruszyć w swoich ra- 
mionach na drobne cząsteczki. I nie śmiałbyś pocałować 
takiej kruchej istoty. Czy nie byłoby to straszne dla cie- 
bie? 

Zbliżyła się do niego i patrzyła mu w twarz, jak 
psotne dziecko. 

Zauważyła w jego .oczach sobie tylko znane błyski, 
które wzbudzały w niej nieznane wzruszenia i napawaty 
duma. 

Pochylił się i dotknął jej ust wargami, 
pierw, potem mocniej i gwałtowniej. 

— Taki los górnolotnych zamiarów! — rzekł prostu- 
jąc się. i 

Zaśmiała się, nie rozumiejąc dobrze, o co chodziło, 
ale Karol nieraz mawiał, że Duke'a zrozumieć... nie łatwo! 


leciutko naj- 


Karol rozmyślał nad tym, idąc na górę do  buduaru 
żony. Żeby można znaleźć sposób na usunięcie przeszkód 
pomiędzy jednym umysłem a drugim! Żeby można było 
zrozumieć cudzą myśl, wczuć się w czyjeś uczucia, pa- 
irzeć na rzeczy z cudzego punktu widzenia, jakby to uła- 
twiło stosunki z ludźmi! Ale umysły zamknięte są jedne 
przed drugimi. Na przykład Lallie, kto mógł wiedzieć, 
'akie pobudki decydowały o jej posiępowaniu? A co do 
Duke'a, czy kto mógł zgadnąć, co się dzieje w duszy tak 
mało udzielającego się człowieka? Nawet Krystyna cza- 
sem!... 


e a r, 


Wydawca: Jan Stypuikowski 
Odbito w drukarni, ul, żwirki 2 w Łodz 
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„Głos serca 


UTRZYMUJE POL$KOŚĆ ZA OC ANEM 


Z Gdyni donoszą: 

Z Nowego Jorku przybył na paromiesięczny 
pobyt do Polski znany aktor W. Zadora - Szu- 
walski, który Joza pracą sceniczną prowadzi w 
Nowym Jorku- własię  zodzinę radiową pik 
„Głos Serca”, P. Szuwalskiemu towarzyszy mal 
żonka óraz jej siostra, ziiana w sferach Polonii 
aktorka i pięśmiarką p. Żydanowicz, 

Akcję swą rozpoczął p. Szuwalski przed trzę 
ma laty, najpierw w Detroit, a iuż po upływie 
roku przeniósł ją do rozgłośni w Nowym Jorku. 
„Głos Serca" udziela rad radiosłuchaczom po|- 
skim, którzy zwracają się w  nairozmałtszych 
sprawach po wskazówki: Jest to więc trochę 
podobna impreza do radiowej „rogmowy ze sii- 
chaczami” w Polsce, oraz do „rozmowy z 'cho- 
rymi“, przy czym „Głos Serca" prowadzi rów 
nież akcję charytatywną, rozdzielając pomię- 
dzy potrzebujących specia|nie odzież nadsyłaną 
przęz zacnych radiosłuchaczy, W biurze „Gło- 
su Serca" Prac uje około 50 osób, które facho- 
wo opracowują odpowiedzi. Tematy są rairoz- 


nmtaitsze. Jedni dopytują się jäk ulokować gotów 
kę, immi jak sobie poradzić Z wychowaniem dzie 
ci, jak załatwić różne spr awy z daleką Polską, 


wre$zcje inni gdzie sprzedać, gdzie kupić i- na- 
wet jak zawrzeć związek małżeński. Godzina 
radiowa trwa 5 kwadransów. Składają się na 
nią: 15 minut porąd i odpowiedzi, pół godziny 
wykład pt. „Historia wychodźtwa polskiego”, 
stały reportaż „260 podróży po, „Polsce” į wresz 
cie „My Polacy amerykańscy” — omawiające 
specialnie zagadnienie wychodźcze. 

Audycie te są, jak wspominaliśmy, special- 
nie dla Polaków i po polsku. Korzysta z nich 
jednak również wielu radioshichaczy Słowian: 
Wśród 100000 listów, które otrzymał dotąd 
„Glos Serca”, nie brak korespondencyj od Sło- 


waków, Czechów, Rusinów, Rosian, a także 
i-Litwinów. 


D. 5. P. 


„ORB1S” 


ŁÓDŹ. UL. PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01. 266-50. 


Pobyty, ryczałtowe 


kurucyjne wypoczynkowe 
w. miejscowościuch 
wypoczynkowych 


Pociąg popularny 


2/V. 4/V. 


K4-04 HE Ww 


z miejscami do leżenia 


Pociąę popularny na 


291V, —3/V. 
P | EEEE lezenia 


podczas postojów noclegi w pociągu 


Aa mf 


Penrezentanci twórcy „Głosu Serca” p. Szu- 
walsk ego działają także w okolicznych stanach 
i w większych miastach. 
pieniędzy się nie bierze, 
prelegenci, iak np. profesorowie 
Colombia ks. 
prof. Coleman. 

P. Zadora Szuwalski jest synem Sybiraka, 
powstańca z 1863 roku, który spędził 11 lat na 
wygnaniu na Syberii i na Kamczatce, Od 37 lat 
założyciej godziny radiowej mieszka w Amery- 
ce, często jednak przybywa do Polski: i nawet 
w 32/33 roku grał w teatrze polskim w War- 
szawie. 


ERROTA TIEN EIEE TREE EEE ETD 


DOKAD BĘDĄ WAŻNE ZNIŻKI, 

na „Wiosenne „gi Ryczałtowe*, =; 

W dniu 1 maja rb. rozpoczyna Się se 
wiosennych, pobytów Ryczałtawych LPT. 
które trwać będą do 18 czerwca w uzdro- 
wiskach i ośrodkach klimatycznych całego 
kraju. 

Liga obejmuje szereg 
mianowicie: 

Bystra - Wilkowice. Ciechocinek, Dru- 
skieniki, Gdynia - Orłowo, Inowrocław- 
Zdrój, Iwonicz, Jaremcze, Jastarnia, |astrzę- |! 
bie Zdrój, Kosów Huculski, Kuty, Morszyn, 
Nałęczów, Niemirów, Piwniczna; Rabka, 
Rymanów, Szczawnica, Szczyrk, Tatarów, 
Truskawiec, Wielka Wieś- Hallerowo, Wista 
Worochta, Zaleszczyki, Zwardoń, Żegiestów, 

Karty uczestnictwa LPT. na wiosenne po 


Uniwersytetu 


miejscowości, a 


byty ryczałtowe uprawniać będą do 66 proc. | 


zniżki kolejowej przy przejeździe w obie | 
strony, oraz do specjalnych ulg przy opła- 
cie taksy klimatycznej i zabiegów  leczni- 
czych. 

Dla wygody wyjeżdżających, w kartach 
uczestnistwa będzie zawarty kupon warto- 
ści 36.— złotych. Kwota ta będzie potrą- 
cana Z rachunku za pobyt w dowallnie obra- 
nysa, pensjonacie, 

Sprzedaż kart uczestnictwa odbywać się 
będzie w przedstawicielstwach LPT, biu- 
rach poar" ży, w Związku Uzdrowisk Pol- 
skich, Warszawa, Boduena 2, w Biurze Sprze 
daży Prod. Państwowych Uzdrowisk, War- 
szawa, Krakowskie Przedmieście 11 i w 
Związku Prap. Turyst. m, Warszawy, ul. 
Wierzbowa 8. 


POCIĄGI POPULARNE Z ŁODZI 
w okresie od 1 do 15 mała rb. 
1—4.5. Łódź — Poznań na Targi Poznańskie. 
4—7.5. Łódź — Jabłonków, wycieczka szkol- 
na z zatrzymaniem w  Boguminie, Karwinie, 
Trzyńcu, Cieszynie i Wiśle. 
10—13.5. Łódź — Jabłonków, 
szkolna. 
2—3.5. Łódź — Częstochowa; pielgrzymka. 
13—145. Łódź — Częstochowa pielgrzymka. 


WALNE ZGROMADZENIE I ODCZYT. 
Dnia 29 kwietnia rb: o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w Bibliotece Publicznei, Andrzeja 
nr 14 wajne zgromadzenie członków Koła Łódź. 
Związku Bibliotekarzy Polskich, Na porządku 
dziennym: sprawozdanie z działalności Zarządu 


wycieczka 


iza rok abiezły, wybór towych władz Koła i wol 


ne wnioski. Po zebraniw referat p. Kazimiery 
Piotrowskiei pt. „Badanie ankietowe czytelni- 
ctwa książek naukowych w bibliotece dziecię- 


PSR i z =C O We Wa wę a ji: wóż lo uni" R N PY JAJ O E zach 


Za ireść ogloszeń 
redakcja nie odpowiada Special 


D"KLINGER 


Spec. chorób wenerycznych, seksualnych i skórnych 
(włosów) PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICĘ 


PRZEJAZD 17 'q:23:, 


132.28 | 
POWRUCIŁ 
Przyjmuje od g. 9—11 1 od 6—8 wiece 


Przychodnia Wenerolegiczna | _ w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, _ 


Chor. weneryczne, Skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek. =kobieta, 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 m 


LEMGA 
GŁÓWNA 9, 


LECZNICA s": 


telef, 142-42. 
Ie"arzy specjalistów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 


H, RÓŻANER 


sca choróh wener. skórnych Í sort 
NARUTOWICZA 9, fr. II piętro 
Tel 128-98 przyjmuje od 9—1 I od 5—9.30 w. 


Dr jJ. NADEL 
AKUSZER-GINEKOL OG 
POWRÓCIŁ 
ui, ANDRZEJA 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 10 — 12 i od 4 — 8 wiecz, 


Dr med NITECKI| POMORSKA 


choroby skóre, weneryczne | moczopłciowe. 
NAWRUT 32, si 1 piętro, Tel. 213-18, 


przyjmuje od 8 — 9.30 r. od 530 — 8 w. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr HELLER 
Spec. chorób weneryczn., moczopłciowych i skórnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 
Przyjmuje od g. si į od 4—8 wiecz., w niedziele 
i święta od g 10—12 w poł 


PAULIÑA LEWI 


Specj]. chorób koblecych | akuszerla 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel. 240-10 
przyjmuje od 12—2 I od 4—3 wiecz. 


WOŁKOWYSKI 


spec. chor. wener,  acksualnych A: skórnych. 

CEGIELNIANA 11, 238-02, 

BA l e od godz. 8—12 i od A wiecz,, 
w Lecznicy „Pomoc“, Zgierska 50, 


men 


: 
i 


Dr HENRYKOWSKI |BEZ NAJMNIEJSZEGO 


Specjal. chorób skórn. weneryczn. | seksuala, 

UR SANA 9 fr. LL p. - tel. 262-98, 
je od 8 — li r. | od 6 — 9 wiecz. 

w peyinin, j święta od 9 — 12.30 po poł 
Dla skórnie chorych g. ambulator, 10—11 i 5—6 w. 


Dr med Henryk Ziomkowsk |f 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 121 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 


Dr med EDWARD Dr med EDWARD REICHER 


Specjal. chorób skórn. weneryczn. I seksualn. 
Leczenie promieniami Rentgena. 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 
z ue niedziel i świąt, 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER = GINEKOLOQ 


ZGIERSKA 11." 77 Telefon 246-009 
PRYWATNA PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA | 


leczenie chorób wenerycznych | skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 


Od g8 do 4 i od 6 do 9 w, w niedz. Asy dh 
Pania przyjmuje kobieta » lekarz PORADA 3 


Dr med M. RUNDSZTA JN 


akuszeria i choroby kobiece 
POWRÓCIŁ 

LA Tel. 127-84 

Przyjmuje od g. 8—10 r | od 4—3 w. 


Przychodnia specjalna dła chorych 
WENERYCZNYCH 
Leczenie chorób wenerycz ne: i skórnyh. 
Leczenie promieniami Rentgena, 
Analizy krwi i WA, 
ZAWADZKĄ 1 Tel. 206-65. 
TE iętro). 


Czynna od 9 r, do 9 Tie PORADA 3 ZŁ. 


Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 
leczn. chor. wener, SKÓWYGA i seksualnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Czynna od 9 rano do 9 wigcz, 
PORADA 3 zł 


Dr mea M. GLAZER 


Choroby skórne i weneryczne. 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
Przyjmuje od 12 — 2 1 od 7 — 8.30 wiecz. 

w niedzielę i święta od 10— 12 w poł, 
- Czynna od B-ej rano do 9 wieczór. mis. 


»2 doń Polstiego Białego Kr 


Za. udzielanie porad ! dzi 
Przemawiają i inni | 


Sobieńiowski i znany w Gdyni | viceprezy 


| Sekretariat 
| (gmach D.O.K.) tel. 196-00 


= PPR 


„E CHO” 


trwać bedzie od 10 do 16 maja. 


W dniach od 10 dg 16 mają odbędzie się w 
całej Polsce pod protektoratem Naczelnego Wo- 
dza Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza Ty- 
eń Polskiego Białego Krzyża, 

W związku z tym na terenie Łodzi został 
już utworzony Komitet, na którego czele staną! 
dent m. Łodzi Antoni Purtal. 

Patriotyczne stanowisko całego  społęczeń- 
stwa oraz jego jednolity pogląd na sprawy 
związane z obrońnnością kraiu — każe przypu- 
Szczać, że Tydzień Polskiego Białego Krzyża 
w Łodzi stanie się ogójnospołeczną manifesta- 
cią na rzecz naszej Armii oraz zapełni szeregi 
P.B.K. nowymi członkami, Wielki Marszałek 
Józef Piłsudski powiedział, że „ieżeji żołnierz 
piękności wewnętrznej nie ma — boię się o na- 
ród taki, gdy próba woienna wypadnie”. 

Otóż właśnie nad pięknem wewnętrznym na 
szego żołnierza czuwa od lat dwudziestu Polski 
Biały Krzyż. Współpracuje on z Armią nad sze 
rzeniem oświaty i kultury w wojsku, a jedno- 
cześnie dąży do spełnienia doniosłego zadania, 
a mianowicie do zespolenia społeczeństwa Z 
Armią, 

Oświata i kultura żołnierza, jego honor i po- 

czucie obowiązków «obywatelskich — to troska 
i cel Polskiego Białego Krzyża, to jednocześnie 
jakże obszerny zakres jego prac wszędzie tam, 
gdzie w żołnierskim trudzie i znoju wykuwane 
są niezbędne wartości obrońców Rzeczypospo- 
itej. 
Z okazji zbliżającego się tygodnia Polski 
Biały Krzyż zwraca się do serc tych wszy- 
stkich, którym drogi jest żołnierz, aby czynem 
i ofiarą przyczynili się do spełnienia zadań bia- 
łokrzyskich. 

Ofiary oraz zapisy ħa członków przyjmuje 
P.B.K. ul. 11 Listopada Nr 53 


FABRYKA TKANIN ~ 
ogrodzeń drucianych 
Mateusz 
MIKOŁAJCZYK 
toas, Klińskiego 107 
tel. 255-37 


od Lege kompletne ogrodzenia wchodząca 
w zakres wszelkich siatek poreda przyjmuje 


w zamian poź: sy 
Dojazd tramwajem ÓW sx oda Pabtyczcej 


CZYSTE SZYBY 


skutek PSAN płynu do 
czyszczenia LUNA. 


KŁOPOTU 


ogolisz się przy pomocy mydła do 
golenia PIXIN 


a 
Pociąg popularny 


do POZNANIA 


2—4/ V. 


z miejscami do leżenia 


zł. 12,60 


Pobyty ryczałtowe 


w ZAKOPANEM 


66 jo zniżki przy powrocie 


„Tydzień Gniezna” 


od 20V. — 6/V. 50 %0 zniżki 


Zapisy i informacje: 


Wagons - Lits/ Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
R iwłi szukać BEA 170-77. 


Mauda Strzelania W 


WARSZAWA 25,4, Na wstępie rozprawy 
był badany adw. Roman Polskowski,  Zeznaje | 
on, iż 8 października dzwonił do niego adw, 
Wiesław Kucharski, prosząc o przyjęcie w kan 
celarii w godzinach popołudniowych jego żony. 
Julii Kucharskiej. O umówionej godzinie zgło- 
siła się do kancelarii Kucharska, poruszając 
sprawę postępowania spadkowego po bracie, 

W rozmowie Kucharska zaznaczyła, że cho- 
dzi jej między innymi o zabezpieczenie ruchomo 
ści, gdyż obawia się ukrycia niektórych cenniej 
szych przedmiotów, Następnie adw. Polskow- 
ski udał się z Kucharską na konferencję, która 
odbyła się w mieszkaniu Gierszewskiego przy 
ulicy Lwowskiej, Na konferencji była obecna 
rodzina, kilku adwokatów, p. Woźniakowski i inż 
Tworkowski, 

Nazajutrz świadek udał się z p. Kucharską 
do hipoteki, gdzie zgłoszony był wniosek o o- 
twarcie postępowania spadkowego. Adw, Pol- 
skowski przypomina sobie, iż w rozmowie Ku- 
charska opowiadała mu, że brat i matka nie 
byli dłe niej dobrzy, 

Adw, Jodłowski: Czy Kucharska robiła 
wrażenie, że orientuje się w sytuacji brata? 

— Robiła wrażenie, że na ogół tak, 

Następnie badana była dodatkowo p. Karoli 
na Gierszewska (wdowa), 

Świadek potwierdza raz jeszcze, że ostatni 
raz rozmawiała z mężem telefonicznie w dzień 
jego śmierci o g. 10 rano, Początkowo mówiła, 
że było to o g. 12 w poł, gdyż nie orientowała 
się dokładnie, 

Adw, Wasserberger: A czy pani nie rozma- 
wiała z matką Gierszewską i Kucharską o go- 
dzinie rozidaowy jako o sprawie bardzo ważnej? 

— Możliwe.. 

Z kolei zeznaje świadek adw. Wertheim, Był 


Non na konferencji przy ul. Lwowskiej z p, Woź 


niakowskim, którego świadek był pełnomocni- 
siem, 

Adw, Jodłowski: Co może pan powiedzieć o 
zachowaniu się Kucharskiej na konferencji, w 
porównaniu z innymi paniami tam obecnymi? 

P, Kucharska robiła wrażenie bardziej opa- 
nowanej, Wykazywała też ona lepszą orienta- 
cję w sprawach majątkowych, 

Świadek: Jerzy Miszczuk poznał Gierszew- 


_ skiego 10 lat temu, gdyż pracowali w jednym z 


biur architektonicznych. Ostatnio świadek pra 
cował wieczorami w mieszkaniu u Gierszowskie 
go, Był u Gierszowskiego w przeddzień Śmierci 
Gierszowski prosił świadka, by był u niego na 
zajutrz. Chodziło o sprawdzenie skomplikowa- 
nych rachunków, 

Świadek Miszczuk na pytanie stron zazna- 
cza, iż Gierszewski rozpoznawał jego głos 
przez telefon, Z dalszych odpowiedzi wynika je 
dnak, iż świadek Miszczuk telefonując zawsze 
podawał na wstępie swoje nazwisko, 

Inż. Tworkowski był kolegą Gierszewskiego 
z uczelni, Ostatnio współpracował z ńim przy 
budowlach. 

Ostatni raz spotkali się oni w dniu 28 wrże- 
śnia, Nazajutrz świadek dowiedział się o Śmier- 
ci inż Gierszewskiego. Nie dopuszczał świadek 
nawet do głowy możliwości zabójstwa, Zbigniew 
—mówi inż, Tworkowski — 


który nie mógł: m À 


W dalszym ciągu agni "WO YA i E 


jak jechał samochodem ezian w czasie eks- 
portacji, Panowała ogólna cisza, Rozmowę pod 
jęła Kucharska, która zwróciła się do p. Woź- 
niakowskiego. Mówiła o podobieństwie śmier- 
ci ojca i brata, a potem o tematach bardziej obo 
jetnych, o jakimś wściekłym psie, który kogoś 
pokasał itp, Gdy orszak odchodził od krypty w 
kaplicy cmentamej— Kucharska podeszła do 
trumny, wołając: „Już nie ma Zbyszka”, Reszta 
osób nie odzywała się nic. 

Świadek Pigłowska jest żoną kolegi śp. Gier 
szewskiego, Brała udział w eksportacji zwłok, 
Uderzyło ją wówczas, zachowanie się głośne i 
| nienaturalne Kucharskiej. Zachowała się, twier 
l dzi świadek inaczej, aniżeli chwila by nakazy- 


CAFEWICZ REZ RZE RZEZ ZZOZ OWA 
| ODPUST MATKI BOSKIEJ DOBREJ 


RADY W KOŚCIELE ŚW. ŚW. PIOTRA 
I PAWŁA W ŁODZI. 


Jutro 26 bm. jako w święto Matki Bos 
kiej Dobrej Rady rozpoczynają się w ko- 
ściełe św. Piotra i Pawła doroczne uroczy 

| stości ku czci Matki Boskiej Dobrej Rady 

| które jak i lat poprzednich będą obchodzo 

|ne w następującym porządku: 

| Sumy z kazaniami w dni powszednie bę 
; dą odprawiane o godzinie 10 rano. Nie- 

| szpory Z wystawieniem Najśw. Sakramen- 
| tu i kazaniami o godzinie 6 minut 30. 

W niedzielę suma będzie odprawiona 
| o godz. 11, nieszpory o godz. 4 pp. Zakoń 
"czenie uroczystości nastąpi w święto 3 Ma 
„ja. Suma tego dnia będzie odprawiona o 

godzinie 11 rano, nieszpory z majowym 
nabożeństwem o 6 min. 30. 


NOWE WŁADZE OZ2PR. 
Wybrany na walnym zgromadzeniu zarzad 


CHCESZ się odzwyczaić palenia natychmiast | Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy Koło 


— zastosuj moją metodę, podaj datę urodze- | 
nia. Adresować; Womouth, Kraków, Stra- 
szewskiego 25. 


PLACE na Mani w pobliżu największego parku 
w Łodzi przy wl Srebrzyńskiej, Solec i AR 
miennej do sprzedania. Al. Kościuszki 60, m. 
tel. 116-42. 
Rej KA 
OTOMANY, garderoby, tapczany, 'eżanki, krze= 
sła. stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta- 
no i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 160, 
Przeździecki. 


ŚWIATOWA sława Jasnowidz „MURVY*. 
Telepatia, — okultystyka, — jasnow idzenie 


Łodzi, ukonstytuował się następująco: 

Prezes — Roman Kubalak, wiceprezesi — 
Mieczysław Wiśniewski i Konrad Walicki, se- 
kretarz — Stefan Czerwiński, skarbnik — Józef 
Szyktanc, referent Bratniej Pomocy — Adam 
Kempa, referent prasowy i propagandy — Ste- 
fan Leśniak, gospodarz — Kazimierz Gawroński. 
' | Członkowie bez mandatu — Bolesław Rogowski, 
Antoni Wojciechowski i Różański Józef, 


NOCNE DYŻURY APTEK. 

S. Kon i S-ka Plac Kościelny 8, A. Charemza 
Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
Zajączkiewicz į Ska Żeromskiego 37, Z. Gorczycki 
Przejazd 59, M. Epsztajn Piotrkowska 225, Z. Szy 


w 


obrazowe w transie, Odpowiedzi we wszel- | mański Przędzalniana 75. 


kich kwestiach, zawodu, interesu, miłości, 
wygranej loteryjne| itp. Podać dokładną datę 
urodzenia (bez znaczków), Adresować; In- 
stytut „Murvy”, Kraków, Skrytka 687. 


SKLEP kolanialno-spożywczy. 3 okna wy dean 
we z pokojem i kuchnią z powodu choròby wła 
ściciejki natychmiast do sprzedania. Wiadomość 
w administracji. 


tanio. Wiad, w administracji, Żwirki 2, 


WÓZEK dziecinny w dobrym stanie sprzedani | 


| Kupon 


i adj aa 


aga — BIBLIOTEKI — 


HT 


i Dalsze zeznania świadków w procesie MTI 


pili po 41.2, 


wała, Świadek była tym zdziwiona i nie znając 
Kucharskiej zapytała się, kto to jest, Usłyszała 
odpowiedź, że jest to siostra zmarłego, 

Kiedy wszyscy odchodzili od trumny, Kuchar 
ska zawołała „Zbyszku, dlaczegoś odszedł” ? Ww 
chwilę potem zupełnie już spokojnie zwróciła 
się do matki ze słowami: „Mamo jestem gotowa, 
chodźmy!” 

Odchodząa, miała Kucharska obrzueić nieprzy 
jaznym wzrokiem żonę zmarłego, 

Następnie świadek twierdzi że uderzyło ją rów 
nież dziwne zachowanie się Kucharskiej na nabo 
żeństwie i w chwili zawiadomienia rodziny, że 
pogrzeb został odwołany, Pozostała rodzina 
przyjęła tę wiadomość ze spokojem, natomiast 
Kucharska, jak się wyraża świadek, „miała oczy 
błyszczące suche, rozbiegane,,,' 

Jako następny Świadek 
Gomaułlińska. 

Na zapytanie przewodniczącego, jak zacho- 
wywała się Kucharska w kaplicy świadek od- 
powiada: 

— Nerwowo. Była podniecona. Oczy jej bły- 
szczały. Stale patrzyła w stronę wyjścia. 

M. inn. świadek opowiada: 

— Słyszałam, że gdy wstrzymano pozrzeb 
Gierszewskiego i Kucharska dowiedziała się 0 
tym, rozpłakała się. Był to płacz strachu, a nie 
rozpaczy — dodaie świadek rezolutnie. 

Świadek inż. Stanisaw Serejko mówi o Gier 
szewskim jako o dobrym koledze. Żony jego 
nie znał, Słyszał tylko o niej jako poprzednio 
narzeczonej kolegi Pińkowskiego. 

Przewodniczący: — Czy Gierszewski bywał 
z żoną u kolegów architektów? 

— Nie. Zwróciło to nawet ogójną uwagę i 
różnie to tłumiaczono. 

Świadek Maria Serejkowa, Żona re 
go świadka, stwierdza, że Kucharska zachowy= 
wała się podczas pogrzebu nerwowo. 

Następny z kolei świadek, Bohna Ihnatowi- 
czowa, siostra architekta Pinkowskiego, z któ- 
R. narzeczoną ożenił się inż, Gierszewski, zna 

Charlottę i utrzymywała z nią stosunki to- 
PAP RA 

Przewodniczący: — Czy architekci utrzymy 
wali stosunki z p. Charlottą, gdy wyprowadziła 
się od męża? 

— Utrzymywali, 

— [nż. Stefan Szykut, kolega Qierszewskie- 


zeznawała Janina. 


go, stwierdza, że Kucharska zachowywała się _ 


podczas eksportacji zwłok dziwnie nerwowo. 


Z kolei krótkie zeznanie składa p. Kosiński, 


administrator domu przy ul. Mianowskiego, gdzie 
mieszkali Kucharscy, j 

— Zalegali oni z komornem — mówi świa- 
dek. — Częstym gościem w mieszkaniu u nich 
był komornik, Zaległe komorne przekraczało 
1000 złotych. Po Śmierci Gierszewskiego Ku- 
charska mówiła niejako z triumfem, że teraz 
wreszcie przeprowadzi się do własnego domu. 

Ostatni z korowodu dzisieiszych świadków 
stalie przed pulpitem Józef Całka, dozorca wil- 
li w Konstancinie pod Warszawą. Willa ta była 
własnością Kucharskiej i arch. Gierszewskiego. 

Całka stwierdza, że p. Gierszewski płacił 
ma. regularnie, natomiast p. "Kucharska stale za 
„leżała: ABA „szk: za dozorstwo mu nie 


ozorea Mwiada, że sam 
był te svadi jak adw. Kucharski w o- 
grodzie willi-uczył żónę swoją strzelania z flo- 
weri. 
We wtorek dalszy ciąg TOER. 


roič 
olke ni MOrZUIs 


WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 


Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, 
prócz niedziel į świąt, od g 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19, 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PILSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedniele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu- 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SIEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla 
publiczności w o czwartki, soboty i nie- 
dzielę od godz. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie 
dziele i święta od g. 10 do 2. 4 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

WYSTAWA KARYKATUR I OBRAZÓW 
art. ma]. S. Fiedorowskiego w lokam YMCA 
ul. Moniuszki 4a, wstęp bezpłatny. 

WYSTAWA HAFTÓW I ROBÓT RĘCZNYCH 
(Piotrkowską 113, I piętro). Wejście bezpłatne. 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Park 
Sienkiewicza) wystawy: Stow. Polskich Artystów 
Grafików „Ryt“ oraz wystawy Wł. Lama ze Lwowa 
i M. Zuławskiego z Warszawy. Instytut otwarty co 
dziennie od g., 11—20. 

PORADNIA UL ZPIECZ... A w lokalu 
Pracowniczego Tow. Oświatowo - Kólturslnego im. 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w poe 


niedziałki od g. 7 do 9 wiesz. Porady bezpłatnie. 


Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90 ` '' 
Pogotowie Czirwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek, Chrz, 1111-9 
Straż Pożarna tel, 8 
Ubezpieczalnią Społeczna 197-65 
Tow, Przeciwżebracze 277-62 


„ECHA” 


17"= 


do Cyrku Staniewstich w Łodzi, Aleje Kościuszki 5/7 


Okaziciel niniejszego kuponu. przy 
wprowadzić drugą osobę, na identyczne 


jednego biletu normalnego może 
beżpłatnie. 


kupnie 
miejsce zupełnie 


Kupon ważny tylko we Wtorek dnia 25 kwietnia bir. o godz. 8.30 wiecz, 


(Wyc ąć i przedłożyć w kasie cyrku) 


U 
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Stany Zjednoczone 


Gen. Luidoner u trumny Marszałka Piłsudskiego. | SKÓR KAGIE WYGDR. 


few York 


i Washington 
- BERMUDA I* 
BRIT 


"ZA bad 


but-Łuczyńskiego oraz towarzyszących mu oficerów estońskich i polskich zwiedzit |> any Zjedroczone zwrócily się do Holandii 
kryptę pod Wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie, po oddaniu hołdu pamięci Marszał- aaa Na i „SĄ St. Zied odj Ra 
ka Piłsudskiego, złożył u Jego trumny wspaniały wieniec ze wstęgą o barwach estoń- ZE w dać fortyfikacje dia Aysi 
skich z napisem: „„Wskrzesicielowi niepodległej Polski — Marszałkowi Józefowi Pił y oah iS k y 
sudskiemu — Naczelny Wódz Armii estońskiej“. Wi godzinach popołudniowych gen. pa 80. 

Laidoner udał się na kopiec Józefa Piłsud skiego na Sowińcu, Na zdjęciu — gen. Lai- 
W głębi, 


«irca zo u WE „a Y 


doner składa wieniec u trumny Marszałka Piłsudskiego. 


na prawo gen. 
Głuchow ski. 


Obrona przeciwgnzowa 
dla matki i dziecka. 


Gen. Laidoner w towarzy- 
stwie gen. Głuchowskiego 
oraz oficerów polskich i estoń 
skich na kopcu Józefa Pił- 
sudskiego na Sowińcu. 


Matka zaopatrzona w maskę przeciwgazo- 
wą nożną pompa wtłacza przefiłtrowane po 
wietrze do szczelnie zamkniętego i zaopa- 
trzorego w szybkę wózka dziecinnego. 
Nadwyżka ciśnienia w hermetycznie zam- 
kniętym wózku nie pozwała wtargnać ga- 
zom trującym i dziecko nie potrzebuje się 
wysilać, aby otrzymać czyste powietrze. 


| 
Jak donosiliśmy, naczelny wódz armii estońskiej gen. Laidoner w towarzystwie wice- | ~ sp i 
ministra Spraw Wojskowych gen. Głuchow skiego, dowódcy okręgu korpusu gen. Nar 


przeciwiośniczych. . 


pa >. Rz 


Biugie luty dział 
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Pokazać rece! 


e A p PD 


Podczas wojay Światowej do samolotów  strzelano z karabinów. ręcznych, karabinów 
maszynowych oraz dział polowych, Artyleria przeciwlotnicza była w zaczątkach i do 
piero po wojnie zaczął się jej rozwój równolegle z rozwojem lotnictwa. Wzrastająca 
szybkość samolotów i wysokość ich przełotu (t. zw. „pułąap”) wymagały przede 
wszystkim udoskonalonych dalmierzy, jak również wzrostu datekonośności pocisków. 
W związku z tym wydłużały się też lufy dział przeciwłotniczych, które obecnie przy 
| 


W Aldershot (wielki obóz ćwiczeń armii 
angielskiej) odbyły się zawody w gotowa- 
niu na kuchniach polowych, urządzone 
przez intendenturę. Przed rozpoczęciem za 
wodów kucharze poszczególnych oddzia- 
łów musieli pokazać swe ręce i białe kitle 
szefowi prowiantury; dopiero po stwierdze 
niu, że ręce a głównie piaznokcie są ideal- 
nie wytmyte a kitle świeżo wyprane, — za- 
czął się konkurs gotowania. 


pułapie 12—13 kilometrów ze względu na potrzebną olbrzymią szybkość początko- 


wą mają wygląd niemal dział okrętowych mniejszego kalibru. Na zdjęciu widzimy 


baterię nowoczesnych dział przeciwiotniczych w, marszu. 


tem widzenia tego lub innego sojuszu, a pod ką- 
= em rzeczywistych potrzeb państwa. 


Obronę Morską należy budować nie pod ką-| 


ż eirp" mok 


mę 


Gen. Franco przyjął w Sevilli defiladę 70.000 swych żołnierzy. Defilada ta otrzyma- 
ła miano „Defilada Zwycięstwa”. Na zdjęciu — gen. Franco w towarzystwie genera- 
łów Queippo de Llano, Moreno, admirała Cervere'a oraz oficerów swego sztabu na 

trybunie honorowej, podczas defilady, 


W Sewilli odbyła się przed gen. Franco wielka defilada wojsk gen. Queipo de Lla- 
no oraz Marokańczyków, powracających po wojnie domowej do Afryki. Na zdjęciu 
widzimy przemarsz Marokańczyków. W głębi: główna ulica Sewilli wypełniona tti- 

mami publiczności, 


MUSIM DOZBROIC 
| POLSKĘ NA MORZU! 


PIk. Lindbergh w Ameryce. 


Amerykański bohater narodowy, słynny lotnik płk. Lindbergh powrócił jak wiadomo 
po dłuższym pobycie w Europie do Stanów Zjednoczonych. Płk. Lindbergh zwiedził 

m. in.: Rosję i Niemcy, oraz Czechosłowację (przed zaborem), poza tym stał w ści- 
słym kontakcie z lotnictwem Wielkiej Brytanii, Po powrocie do Ameryki został przy- 
jety do sztabu generalnego jako ekspert lotniczy, Odegra on na tym stanowisku nie- 
wąfpliwie poważną rolę, zwłaszcza, że zna modele aparatów lotniczych wszystkich 
państw europejskich. Pod jego doświadczonym kierunkiem lotnictwo amerykańskie 
zajmie wkrótce przodujące miejsce wśród flot powietrznych świata. Na zdjęciu widzi 
my Lindbergha, bronionego przez eskortę policyjną przed entuzjazmem tłumów. 


